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Proces Borowskiej. 


; GEZABBZU i 
| Ci 


krwi 


* 


* ; 3 L - RP y RI + 


— | = z i 


(Więżniowie wnoszą na krześle oskarżžoną Janinę Borowską do sali rozpraw). 


Szereg zdjęć z procesu Borowskiej. | 
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W sprawie wielkiej Szarady. 


Ostatnia nasza wielka szarada o nagrody 
w kwocie 5.000 koron, wywołała olbrzymie, 
niezwykłe zainteresowanie. Wyrazem tego jest 
przeszło 2.000 rozwiązań, które dotąd otrzy- 
maliśmy. Z powodu jędnak życzęń z bardzo 
wielu stron wyrażonych, zwłaszcza od Czytel- 
ników z Królestwa Polskiego, przedłuźamy ter- 
min nadsyłania rozwiązań do 15 lutego b. r. 

Wobec tego przesuniemy też stosownię ter- 
min ogłoszęnia nazwisk rozwiązujących i ter- 
min losowanla, o czem w stosownym czasie 
P. T. Czytelników zawiadomimy.. 


ENEE 


Proces Borowskiej. 


Zwolna, po dwóch przeszło tygodniach rozpra- 
wy, zbliżamy się do końca postępowania dowodo- 
wego w procesie przeciw Janinie Borowskiej. Przed 
ławą przysięgłych przesunął się długi szereg świad- 
ków, przesiuchiwanych przez przewodniczącego, nad- 
radcę Błonarowicza, w kwesty bądź stosunku śp. 
Lewickiego do oskarżonej, bądź zachowania się Bo- 
rowskiej bezpośrednio po wypadku. 

Mimo tak długiego trwania rozprawy, zaintere- 
sowanie się nią nie słabnie wśród najszerszych kół 
publiczności am na chwilę. Jak pierwszego dnia, 
tak każdego z następnych sala zapełnia się do o 
statniego miejsca; również galerya obsadzona co- 
dziennie bardzo silnie. 

Publiczność, zapełniająca salę, zmienia się ka- 
żdego niemal dnia. Bilety wstępu wędrują z ręki 
do ręki, a me brak wśród tej publiczności pomy- 
słowych przedsiębiorców, już to sprzedających bilety 
wstępu na salę, już to wypożyczających je za pe- 
wnem wynagrodzeniem, a w najgorszym razie za 
wysoką stosunkowo kaucyą. Powstał wprost spe- 
cyalny handel biletami na rozprawę. 

Wśród ciekawych większość stanowią panie, a 
te — z żalem to stwierdzić trzeba — traktują roz- 
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Sala rozpraw podczas 
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prawę przeważnie jako niezwykle widowisko. Przy- 
chodzą do sali sądowej w pięknych, strojnych to- 
aletach, wspaniałych, olbrzymich kapeluszach osta- 
tniej mody, często uzbrojone w lornetki teatralae 
lub wytworne lorniony. 

A na sali rozgrywa się wielka, prawdziwa tra- 
gedya. Borowska jest ciągle chora, a wysuki fizy- 
czne i umysłowe, spowodowane kilkunastodniową 
rozprawą, osłabiły ją do tego stopnia, iż w osta- 
tnich dniach nie może o własnych siłach dojść do 
sali. Wnoszą ją więc na fotelu dwaj więźniowie, a 
smutnemu temu pochodowi towarzyszy lekarz wię- 
zienny dr. Smolarski i nieods ępna towarzyszka o- 
skarżonej, pielęgniarka Ludwika Kamińska. 


Dr. Stanisław Kwiatkowski, delegowany specyalnie przez 
Sąd do czuwania na Borowską na sali. 


LÑ gE 


we 


zeznań świadka M. Dąbrowskiego, redaktora Głosz Narodu (2). Oskarżona Borowska (1) 


Nad zdrowiem Borowskiej czuwają stele dwaj 
lekarze. W więzieniu ma ją pod swą troskliwą opie- 
ką dr. Smolarski, na sali zaś pełni ciężki ten obo- 
wiązek dr. Kwiatkowski. Że opieka jest troskliwa, 
przyznała z wielką wdzięcznością i uznaniem oskar- 


Dr. Władysław Smolarski, lekarz więzienny. 


żona, dziękując lekarzom publicznie w czasie roz- 
prawy. 

Wszelkie te względy, uzasadnione z uwagi na 
stan zdrowia oskarżonej, przyznano jej celem umo- 
żliwienia prowadzenia rozprawy, która w innych dla 
oskarżonej warunkach nie mogłaby się była, przynaj- 
mniej w oznaczonym terminie, odbyć. ` 

Mimo wyczerpania sił fizycznych, przy 
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(Zdjęcie aparatem redakcyjnym). 
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umysłu nie opuszcza Borowskiej nawet na chwilę. 
Z niesłabnącą uwagą przysłuchuje się zeznaniom ka- 
żdego świadka, kontroluje je i porównywa z tem, 
co ci świadkowie zeznawali w śledztwie, a że jest 
obdarzona nadzwyczaj bystrą pamięcią, myli się bar- 


Świadek dr. Dąbrowski, ostatni koncypient kancelaryi 
ś. p. Lewickiego. 


dzo rzadko. W obronie swej, jak poprzednio, jest 
wciąż konsekwentna, a tylko nerwy podniecone nar- 
kotykami, unoszą ją częstę za daleko, przychodzi 
też codziennie do ostrych starć i konfliktów, zwła- 
szcza gdy zeznania któregoś ze świadków zwracają 


się przeciw niej. 
Kadare więc obrońcy, adwokata dra Szalaya, 
jest bardzo trudne, mimo stanowczości i konsekwen- 
cyi oskarżonej. Sporo energii bowiem musi zużyć 


Świadek dr. Bogdani, b. koncypient kancelaryi 
6. p. Lewickiego. 


na uspakajanie Borowskiej i powstrzymywanie jej 
od najrozmaitszego rodzaju wybryków. Zachowanie 
się zaś dra Szalaya w czasie rozprawy jest dowo- 
dem bardzo głęboko i pięknie pojętych obowiąz- 
ków. ; 
Ważniejsi świadkowie zostali 'uż prawie wszy- 
Scy przesłuchani. Zeznąwał więc koronny świadek 
oskarżenia, doktorand medycyny Andrzej Bylicki, 
który jako dobry znajomy obojga Borowskich, po- 
średniczył między nimi a Ś. p. Lewickim w sprawie 
objęcia przezeń obrony Borowskiej przeciw .Napreo- 
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dowi, a następnie w sprawie wzajemnego oddania 
listów, który dalej pośredniczył między Ś. p. Lewi- 
ckim a red. Szczepańskim w ich zatargu i był bardzo 
dokładnie poinformowany o przebiegu całej tej sprawy. 
Zeznawali również obszernie profesor inż. Henryk 
Mianowski i redaktor Szczepański. Pierwszy stykał 
się bardzo często z oskarżoną tuż przed czasem kry- 
tycznym i rzucił sporo światła na jej ówczesny stan 
psychiczny, drugi zaś przedstawił bardzo dokładnie 
i szczegółowo zawikłaną aferę swoją ze ś.p. Lewi- 
ckim, tę aferę, o której w ciągn rozprawy tyle się 
mówiło i która miała być jedną z przyczyn samo- 
bójstwa Lewickiego, dalej personal kancelaryjny $. p. 
Lewickiego, sekretarka p. Stefania Jasińska I kon- 
cypient dr. Tadeusz Dąbrowski, oraz były koncy- 
pient dr. Bogdani. Interesujące a niepozbawione mo- 
mentów humorystycznych były zeznania posługaczki 
ś. p. Lewickiego, Nawrotowej, która najdokładniej 
może znała jego zwyczaje i obyczaje. Tych samych 
kwestyi dotyczyło przesłuchanie p. Lachowskiego, 
właściciela kamienicy, w której ś. p. Lewicki mie- 
szkał przez szereg lat. 


Pożar parlamentu tureckiego. 


(Do illustracyi na str. 9.) 

Zdawałoby się, że eks-sułtan Abdul Hamid, zam- 
knięty i pilnie strzeżony w swym pałacu więzien- 
nym w Salonikach, nie może już obecnie być gro- 
żnym dla nowych rządów w Porcie. Reakcya po 
zdobyciu Konstantynopola przez wojska młodoture- 
ckie została raz na zawsze złamaną i nikt nie przy- 
puszczał, by kiedykolwiek zowiący się „liberałami* 
reakcyoniści, mogli się odważyć na zamach przeciw 
parlamentaryzmowi tureckiemu. 


A jednak pożar gmachu parlamentu tureckiego 


dowiódł, że sprytnie zorganizowany zamach ugodził 
w* samo centrum życia konstytucyjnego młodej 


` Turcyi i dowiódł, że reakcya turecka nie zarzu- 


ciła myśli podjęcia na nowo walki przeciw nowym 
rządom. ; 

Pałac Cziragan, w którym mieścił się parlament, 
był bezsprzecznie jednym z najwspanialszych pała- 
ców sułtańskich nad Bosforem. Pożar, który wy- 
buchł w d. „9 b. m. i szalał przez 11 godzin bez 
przerwy mimo wytężonej akcyi ratunkowej tak straży 
pożarnej jak i załóg okrętów rosyjskich, włoskich 
1 niemieckich, zniszczył ten prawdziwy monument 
architektury tureckiej doszczętnie. W ostatniem sta- 
dyum pożaru zawalił się dach pałacu, tak że tylko 
mury i marmurowa fasada oparły się pożarowi. 
Przez puste otwory okien można dziś widzieć spa- 
lone sale i obserwować zniszczenie, dokonane przez 
pożar. 

Jako przyczynę pożaru wymieniano początkowo 
oficyalnie wybuch w kaloryferach. Ta okoliczność 
jednak, że zaraz po wybuchu pożar ogarnął wszyst- 
kie części pałacu, świadczy, że ogień był podłożony. 
W Konstantynopolu utrzymuje się powszechne prze- 
konanie, że pożar pałacu Cziragan został zorgani: 
AU i reakcyonistów, a śledztwo policyjne 
idąc za em opinii publicznej, jest już opie 
NON p publicznej, jest już na tropie 


Świadek Konstanty Liwhowski, właściciel realności, w któ:ej 
mieszkał ś. p. Lewicki. 
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Sułtan, otrzymawszy wiadomość o pożarze, roz- 
RU się, gdyż gmach ten zwykł był nazy wać po- 
arunkiem swym dla narodu tureckiego“, ú 
, Szkodę obliczają ogółem na 70 milionów fran- 
sów. Podczas pożaru nikt z ludzi nie zginął, Zdo- 


Świadek prof. 102, Henryk MiauUWSKI. 


łano nawet uratować część sprzętów; nie wyrato- 
wano jednak licznych dzieł sztuki, które stały się 
pastwą płomieni. 

Rycina nasza przedstawia gmach parlamentarny 
bez dachu, na drugi dzień po katastrofie. 


Gabinet liberalny na Węgrzech. 
(D> ijlustracyi na str. 10). 

Nowy gabinet węgierski z hr. Khuen Hedervá- 

rym na czele, uporał się już z formalnościami, uzy- 


Świadek Małgorzata Nawrotowa, posługaczka Ś. p. Lewickiego. 


skał zatwierdzenie i tymi dniami staje w sejmie ce- 
lem przedłożenia nowego programu prac. 

Z nominacyą gabinetu hr. Khuen Hedervśry ego 
zdawałoby się, że przesilenie na Węgrzech się za- 
kończyło. Tymczasem stwierdzić należy, że przesi- 
lenie nie tylko nie skończyło się, ale weszło jeszcze 
w ostrzejsze stadyum. Nowy gabinet niema w sej- 
mie nie tylko większości, ale brak mu nawet ludzi, 
którzyby otwarcie swemi sympatyami doń się przy- 
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znać chcieli. Tak grupa Justha jak i Kossutha za- 
jęły wobec nowego gabinetu stanowisko wrogie, 
przyczem i to zaznaczyć należy, że stronnictwo lu- 
dowe również zajęło wobec hr. Khuen Hedervary'ego 
stanowisko skrajnie opozycyjnie. 


| Świadek Włodzimierz” Kuryluk, rygorozant msdycyny. 
TISE 7 ww 


Nawet liberali węgierscy, pod których płaszczy- 
kiem wstępuje na arenę polityczną nowy gabinet, 
nie chcą otwarcie przyznać się do popleczników hr. 
Khuen Hedervary'ego i dla z maskowania się posta- 
nowili nie głosować za votua ufuości dla nowego 
rządu. 

Wobec faktu, że nikt za zaufaniem dla nowego 
gabinetu głosować w sejmie węgierskim nie będzie, 
niewątpliwie nastąpi rozwi sme sejmu, a nowe 
va a UA a o przyszłości polityki węgier- 


| 


Śmierć Menelika: Przedstawiciele mocarstw europejskich, opuszczający dom Menelika po złożeniu kondolencji żałobnych. 
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8 Nowe skandale księcia serbskiego. 


= (Do illnstracyi na str. 10). 


Ks. Jerzy serbski od czasu do czasu musi dać 
znać prasie europejskiej o sobie. 

W czasie napięcia stosunków dyplomatycznych 
Austro-Węgier z Serbią, wypłynął na barkach roz- 
palonych głów, a temperament unosił go aż tak da- 
leko, że nawet wówczas, gdy odpowiedzialni kiero 
wnicy polityki królestwa serbskiego mogli byli 
spokojnem stanowiskiem otrzymać od Austryi w re- 


Świadek Ludwik Szczepański, redaktor Nowin, 


kompensacie za aneksyę Bośni i Hercegowiny zna- 
czne ustępstwa natury ekonomicznej, ks. Jerzy jako 
następca tronu, był tym czynnikiem, który prowa- 
dząc politykę na rachunek własnej nieodpowiedział- 
ności, psuł szyki dobrze widzianemu w Wiedniu 
ministrowi spraw zagranicznych Milovanowiczowi, 
ustawicznem prowokowaniem Austryi. 

Z chwilą, gdy przesilenie austryacko-serbskie z0- 
stało zażegnane, usunął się królewiczowi teren z pod 
nóg do uprawiania ulicznej polityki. Kompromitująca 
go w wysokim stopniu afera z jego służącym, któ- 


rego pobił tak dotkliwie, że ten 1 
wyzionął, położyła kres wybrykom 
jako królewicza. Zmuszono go do pc 
mocą którego zrzekł się praw do wonu, a dwór 
belgradzki z tą chwilą odetchnął swobodniej, bo po- 
zbył się małoletniego i nie daiącego się poskromić 
w swych wybrykach awanturinka narwańca, 
Zdawało się, że odebranie ks. Jerzemu chara- 
kteru i tytułu następcy tronu położy kres jego awan- 
turniczości. Ale krewki książę nie pozwolił o sobie 
światu zapomnieć. Oto na balu dworskim zetknął 
się z prefektem miasta, Alimpiszem, przeciw któ- 
remu czuł specyalną nienawiść z tego podobno po- 
wodu, że Alimpisz otoczył go ajentami policyjnymi, 
którzy w dość natrętny nawet sposób śledzili każdy 
jego krok. Zobaczywszy Alimpisza na balu, obsypał 
go najostatniejszemi obelgami i nagadał mu takich 
impertynencyi, że obrażonemu prefektowi nie pozo- 


————— 


Świadek Maryan Dąbrowski, redaktor Głosu Narodn. 


stawało nic innego, jak zabrać żonę i natychmiast 
Z 34 balowej ri ulotnić. 

„ Po stronie Alimpisza stanęli wszyscy ministro- 
wie, którzy zażądali od króla, aby Ey Ega bez- 
Zwłocznie z Belgradu wy- 
dalił, Przeniesienie awan- 
turniczego królewicza do 
jednego z garnizonów 
prowincyonalnych: miało 
być satysłakcyą dla obrażo- 
nego prefekta policyi bel- 

* gradzkiej. 

Ale iw tym wypa- 
dku ks. Jerzy stanął w 
poprzek zamiarowi króla 
Piotra i oświadczył, że 
raczej złoży szarżę oficer- 
ską, a nie da się podstę- 
pnie z Belgradu usunąć. 

Ze książę Jerzy nie 
myśli seryo o _ złożeniu 
szarży oficerskiej i wyco- 
faniu się z armii, pośród 
której do dziś dnia liczy 
jeszcze wielu zwolenni- 
ków, świadczy fakt, że u- 
myślnie zranił się w rę- 
kę by odwlec przymu- 
sowy wyjazd z Belgradu. 
W ten sposób uzyska on 
jeszcze  kilkunastodniową 
zwłokę, podczas której 
spodziewa się skłonić ojca 
do cofnięcia tego. tak dlań 
przykrego rozkazu. 

Zdaje się, że długo 
jeszcze Serbia będzie zda- 
ną na łaskę i niełaskę a- 
wanturniczego królewicza, 
zanim się wkońcu odważy 
na zmuszenie go do opu- 
szczenia granie królestwa. 
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Albert Boissiere. 


LZtowiek bez twarzy. 


(Ciąg dalszy). 


— Nie pozbyłem się pragnienia... zdobycia te- 
st“ mentu, złożonego w O Banku... 

— I udało ci się to dzięki przekupstwu urzę- 
dr sów, którzy mieli strzedz nienaruszalności testa- 
n tu? — rzekłem zainteresowany tem... 

— Taz, dopuszczono mnie do skrytki w banku, 

ie znalazłem w niej jeduak testamentu! 

— Och!... och! 

— Jesteś niemożliwy ze swojem och! i ze swo- 
jem ach! Był tam tylko zwykły bilet, adresowany 
do Williama z temi słowami: „Mój synu. trzeba 
mieć się na baczności z Joe Duucanem. Idź z tym 
biletem do dyrektora O Banku, który ci wręczy 
przeznaczone dla ciebie papiery“. Uśmiechnąłem się 
ne tak naiwną przezorność i zabrałem bilet... Sądzi- 
łem, że w ten sposób William po dojściu do peł- 
noletności zastanie skrytkę pustą... Oddałem się cały 
interesom. Od nieszczęśliwej śmierci Jonatana sam 
musiałem dźwigać cały ich ciężar... i to mnie broniło 
od innych myśli, o Nelly, o Williamie, o me) nie- 
miłej przygodzie małżeńskiej. Od Williama uwolni- 
łem się w ten sposób, iż ulegając jego prośbie, po- 
zwoliłem mu jechać do Francyi studyować medy- 
cynę... Gdy skończył dwadzieścia jeden lat, zgłosiłem 
się do Ou. Banku z tym biletem w zapieczętowanej 
kopercie, udając, że pochodzi on od mego syna... 
dyrektor, który był jednym z mych przyjaciół, nie 
robił mi żadnych trudności i wydał mi drugi list 
Nelly Burlington. Ta piekielna kobieta, by zadrwić 
ze mnie, napisała tylko to: „Nie mogę nic innego 
uczynić, jak tylko powtórzyć ci, że przed Joe Dun- 
canem trzeba mieć się na baczności“, To było wszystko. 
Zostałem wystrychnięty na dudka!... Przewidziała, 
że mogę wydostać testament i dlatego też wprowa- 
dziła mnie przed śmiercią jeszcze na fałszywą drogę!... 
W padłem w jej pułapkę... 


— I cóż z tego! — przerwałem, popijając her- 
batę — ...najprawdopodobniej nie zostawiła żadnego 
testamentu. 


Co? musiała zostawić! — uniósł się milioner. 


Najlepszy dowód mam w tem, iż William od skoń-wp 


czenia swego dwudziestego roku ciągle msie hańbi, 
lekceważąc stanowisko, do jakiego ma prawo, gar- 
dząc majątkiem i uważając mnie za obcego! Rozu- 
miem się dobrze na jego obojętności... Un mnie nie- 
nawidzi... Ja jego nienawidzę!... Jeżeli matka zosta- 
wiła mu rozkaz pomszczenia jej kochanka, ja pom- 
szczę na nim zniewagę, wyrządzoną mi przez Nelly 
Burlington. Na to daję słowo Duncana!... Przekona 
się panl... 

Wyznanie to pogrążyło mnie w gorzkich rozmy- 
ślaniach... Jeszcze mniej, niż Joe, wierzyłem w prze- 
nikliwość Williama! Zrozumiałem teraz, dlaczego 
ten młody melancholijny lekarz uściskał' mnie tak 
gorąco podczas swej pierwszej wizyty i rzekł: 

— Mój ojcze, jak jestem szczęśliwy, że cię od- 
najduję! 

Zwiedziony pozorami, sądziłem, że zostałem od- 
kryty, że czyni on aluzyę do mej istotnej osoby, 
jako do ojca Eweliny, swej narzeczonej!... Teraz 
wszystko się wyjaśniło... Mimo to przyjęcie na sie- 
bie postaci Jonatana przejmowało mnie lękiem... Co 
może stać się ze mną przy takim bandycie jak Joe — 
gdyż nie widziałem racyi, dlaczego zabójca Łncyi 


Weill. nie mógł być mordercą Brentana i trucicie-” 


lem Pe Burlington? Naraz zjawiła mi się nowa 
myśl. 

— Przypuszczając, że William istotnie otrzymał 
cd swej matki zlecenie pomszczenia swego ojca, to 
moje zmartwychwstanie po dwudziestu latach może 
osłabić w nim uczucie nienawiści ? 

— Liczę na to! — odpowiedział zimno Joe... 
Liczę na pańską wyobraźnię w odgrywaniu tej tru- 
dnej roli, zwłaszcza obecnie, gdy dowiedział się pau 
głównej rzeczy... A przedewszystkiem liczę na mi- 
łość Barrabasa do swej córki Eweliny, na to, iż 
nie straci on nigdy z uwagi swego własnego inte- 
teresu... i mojego... 

— Pańskiego ? aw: 

— Później o teml... Później... Pan musi mnie 
tyle ufać, ile i ja panul... Niechże pan będzie na 
wysokości swego zadania... z 

— A jeżeli on poweżmie pewne co do mnie 
podejrzenia ? 

Joe roześmiał się głośno. i 

— Ach, tak! A któż uwierzy, że król papie- 
rowy pozbywa się stupięćdziesięciu milionów dola- 
rów, dlatego tylko, by swemu zwaryowanemu sy- 
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nowi, który chce żenić się z córką Barrabasa, rze- 
żbiarza podejrzanego o zabójstwo swej żony, oddać 
prawdziwego ojca, zaginionego od dwudziestu lat 
a zarazem byłego kochanka Nelly Burlington? 

Podniósł się i zaczął chodzić po pokoju. 

— A pańskie papiery... papiery prawdziwego 
Brentana, które pan odbierze z merostwa, gdyż 
Łucya Weill okazała się nam zupełnie zbyteczną 
i ten czek na sto tysięcy dolarów —- podał mi przy- 
tem przekaz bankowy — stanowić będą pierwszy 
punkt naszej umowy, prawda ? 

Potem oparł swe ręce na mych ramionach 
i dodał: 

„— Widzisz więc, mój drogi Jonatanie Brentano, 
mój stary przyjacielu i wspólniku, iż po dwudziestu 
latach rozłączenia, nie należy przypominać prze- 
szłości!.. Przeszłość to jest dla nas przykrą zmorą! 
Nie mówmy o niej! x 

I potrząsając mną silnie, jakby chciał dodać mi 
w ten sposób odwagi, zakończył: a 
p więc wygraliśmy pierwszą część kam- 
panii l... Chodzi teraz tylko o to, abyś, znając już 
prawdziwą historyę prawdziwego Brentana, nie za- 
gapił się i nie pokpił wszystkiego. 


„M W chwili tej zajechał przed pojazd samochód, 


Z którego wyskoczył zgrabnie William Duncan, na- 
rzeczony mej Eweliny. Jakiz kontrast stanowił ten 
młody elegancki człowiek o miłej twarzy 1 0 wiel- 
kich melancholijnych oczach, z tym brutalem „Joe 
o czerwonych od trunków policzkach. Widzę go 
jeszcze, jak podbiega z otwartemi ramionami ku 
mnie i całując me drżące ręce, szepcze oburzony: 

— Dlaczego nikt mnie nie zawiadomił o tem 
straszuem nieszczęściu ?... Master Brentano, czyż nie 
jestem wart pańskiego zanfania ?... A ty mój... czci- 
godny ojcze, dlaczego okazujesz mi tę nieufuość ?... 
Ach; oburzony jestem na Marcadiana, iż taił prze- 
demną tę wiadomość aż do pańskiego wyzdrowie- 
nia... 

Łzy płynęły mu z oczu, podczas gdy Joe Dun- 
can słuchał z gorzkim i dumnym uśmiechem na 
swych wygolonych wargach tego wylewu uczuć, 
które nagle przerwał swym gburowatym głosem. 

— Powinieneś się cieszyć, mój synu, iż dzięki 
tylko cudowi Brentano ostał się przy życiu! Wiem, 
że znasz obowiązki gościnności i dlatego też dla 
REMA jego rekonwalesceącyi wybrałem twój 
om. 

— Naprawdę! zawołał William, nie mogąc 
pohamować swej radości — nie mógłbym znaleść 
lepszej sposobności do okazania panu Brentano mego 
bezgranicznego przywiązania... 

Nie pytał nawet, co się stało z Łucyą Weill. 
Z jakąś gorączkową niecierpliwością naglił mnie 
do wyjazdu, Ściskał mnie ciągle i powtarzał: 

— Ach! jak my będziemy szczęśliwi razem! 
Tyle rzeczy mamy do opowiedzenia sobie! 

— Codziennie będę przychodził odwiedzać cię, 
Jonatanie — przerwał Joe. 

— S$prawi nam to wielką przyjemność — od- 
parł William. | 

Miljoner osobiście zamknął drzwiczki samochodu 
i pożegnał mnie przyjacielskim nściskiem ręki, 

— Do miłego widzenia, drogi przyjacielu | 

Gdy tylko wyjechaliśmy za ogrodzenie parku, 
Wiliam, mój przyszły zięć, zarzucił mi ręce na 
szyję i przyciskając do siebie, zawołał: 

— Ach! mój ojcze! mój drogi ojcze! Ty żyjesz, 
śmierć nie zabrała mi ciebie! 

Wzruszenie jego udzieliło się i mnie i w oczach 
ukazały mi się łzy, Z rozrzewieniem spojrzałem je- 
szcze raz na ten pałacyk, w którym spotkało mnie 


Frzeczywiście tyle krzywd, lecz w którym zarazem 


znalazłem opatrznościowe schronienie dla siebie i za- 
bezpieczenie losu mej ukochanej córki? Wyjeżdża- 
jąc z Neully nie mogłem przewidzieć, co mnie czeka 
z dragiej strony Paryża, w Saint Maude, gdzie 
znajdował się dom Williama. Wiedziałem tylko to, 
iż spadła zasłona po pierwszym akcie dramatu, który 
zaczął się dla mnie tak boleśnie. Dzisiaj, gdy prze- 
szedłem już przez wszystkie etapy cierpienia, mogę 
powtórzyć tylko swe słowa, iż to, co się stało ze 
mną dotychczas, było drobnostką w porównaniu 
z tem, co musiałem jeszcze przecierpieć. 


VI. 


„ Joe nie kłamał tym razem. Portret Nelly Bur- 
lington, jaki znalazłem w mieszkaniu swego przy- 
szłego zięcia, przedstawiał rzeczywiście cudownie 
piękną kobietę, Gdy pewnego razu przypatrywałem 
się temu obrazowi, William, który mierzył me uczu- 
cla wadług swoich, podszedł ku mnie i rzekł czu- 
łym głosem: 

-— Ty, ojcze, jak i ja, nie możesz oderwać 
swych rozkochanych oczu od tego portrzetu. 
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. W odpowiedzi na to zapytałem go niespodzia- 
nie : 

— Kiedy zdecydujesz się pokazać mi testament 
swej matki... testament Nelly Burlington ? 

— Dlaczego ojciec nie mówi wprost Nelly? 
Po co skrywać swe czyste i szlachetue uczucie, od 
którego nie powinniśmy się rumienić! Czy napra- 
wdę chce ojciec poznać ostatnie zlecenia matki ? 

— Owszem, chcę! 

— Nie jest to, właściwie mówiąc, testament. 

— Tak... tak... Domyślam się. Są to raczej, jak 
powiedziałeś, ostatnie zlecenia. 

— Rzeczywiście. Zmuszeni jednak jesteśmy u- 
znać, iż są one niesłuszne, gdyż .. 

Przerwał nagle zaczęte zdanie i dodał: 

— Pójdę zaraz po ten papier, chociaż on przy- 
wodzi na pamięć smutne wspomnienia. 

I pozostawiając mnie samego, udał się do swego 
gabinetu. 5 

Od ośmiu dni, które spędziłem już w jego domu, 
zacząłem powracać do zwykłego życia. Z westchnie- 
niem ulgi opuściłem pałacyk w Neuilly, w którym 
doznałem tylu bolesnych wrażeń. Nie wątpiłem o tem, 
iż nowe Życie zaczyna się przede mną. Niestety! 
nie wiedziałem, dokąd mnie ono doprowadzi, oto- 
czony jednak troskliwością Williama, odpoczywałem 
w spokoju po swych tragicznych przejściach. Joe 
odwiedzał nas codziennie. Zamieszkał ostatecznie 
w jednym z hoteli na Polach Elizejskich i zduwał 
się być tak przejętym sprawami, które powinny być 
zarazem i mojemi, iż prawie wcale nie zajmował 
się losem swego syna. Nie przestawał jednak być 
strasznym w swej obojętności i cynizmie na grę, 
jaką zaczęliśmy. Naprzykład rzekł mi pewnego razu: 

— Wiesz, Brentano, w zeszłym tygodniu spaliły 
się'dwie nasze fabryki w Pensylwanii. Jest to na 
czysto strata trzech milionów. Czy zgodziłbyś się, 
byśmy odbudowali je, ale koło Chicago, gdzie robo- 
tnik jest tańszy? 

Udając zainteresowanie naszemi wspólnemì spra- 
wami, zgadzałem Się na wszystkie jego żądania. 
W ten sposób poznałem cały bieg jego interesów. 
Oprócz papierów Jonatana Brent*no, wręczył mi 
także cały plik rozmaitych dokumentów, które od 
tygodnia wertowałem, by wiedzieć wszystko, co było 
potrzebnem dla utrzymania się z powodzeniem w przy- 
jętej na siebie roli. Gdy wspominam tu o jego cy- 
zmie, muszę zaznaczyć zaraz i swój cynizm, Z Ja- 
kim go naśladowałem. Nieraz sam poddawałem sję 
złudzeniu co do swej istotnej osoby, a przez miłoś ć 
dla Eweliny, która miała się stać żoną Williama, 
musiałem go utrzymywać w błędzie co do siebie... 
Smutkiem mnie tylko przejmowało zbliżanie się ter- 
minu, jaki naznaczył Joe: „Za cztery miesiące bę- 
dziemy w Nowym Jorku“. í 

Postanowiłem sobie, że po ślubie Eweliny z Wil- 
liamem nie zgodzę się na wyjazd za Ocean... Per- 
spektywa tej podróży wcale mi się nie uśmiechała... 
i zdecydowany byłem na wszystko, na wyznanie na- 
wet swego właściwego nazwiska, byle tylko nie 
sprzedawać do reszty swej wolności. Nie wiedzia- 
łem jeszcze, jakich środków użyję na przeprowadze- 
nie swego zamiaru... Nie chciałem nawet o tem my- 
śleć. Główną moją troską było teraz, bym się sam 
nie zdradził, pewny bowiem byłem, że nikt mnie 
już nigdy nie pozna. Poza tem czułem się od tygo 
dnia zupełnie szczęśliwym |... Byłem zwłaszcza szczę- 
śliwym przy Williamie Duncanie, w jego domu zdro- 
wia, gdzie dwudziestu pięciu obłąkanych obojga płci 
znajdowało dla siebie tyle dobra, ile ja zaznałem 
zła w pałacyku króla papierowego... 

Powrót Williama przerwał me rozmyślania... 

„— Proszę, znalazłem ten testament — rzekł, po- 
dając mi złożony pożółkły papier. 

Ostrożnie rozłożyłem go na stole... William na- 
chylił się z czułością nad mem ramieniem i zapytał: 

— Poznaje ojciec jej drogie pismo? 

Kiwnąłem potwierdzająco głową i odezwałem się: 

— Z Ou Banku wręczono ci ten dokument? 

William uśmiechnął się... 

— Matka wszystko przewidziała... tam oddała 
fałszywy testament, prawdziwy zaś złożyła u twego, 
ojcze, bankiera. Silyersmutha z Bostonu. 

— Ach) u Siulversmutha| — potwierdziłem ma- 
chinalnie, choć pojęcia nie miałem, że istnieje taki 
bankier. 

Z dokumentu tego dowiedziałem się o ostatnich 
chwilach Nelly Burlington i o jej pośmiertnem zle- 
ceniu dla syna. Z dumą wyznawała przed swem 
dzieckiem całą prawdę i wyjawiała rodzaj Śmierci, 
jaki wybrała, by spotkać się na tamtym Świecie ze 
swym kochankiem, Wprost oskarżała swego męża 
o zamordowanie Jonatana i na syna składała obo- 
wiązek pomszczenia gol... 

Z tego wszystkiego nie wiele dowiedziałem się 
nowego, gdyż poza wyrazami gorącej miłości dla 


6 


„NOW "SCI ILLUSTROWANE" 


Jonatana Brentano, którą nie mógł się przejąć Bar- 
rabas, znajdowały się tu fakty, opowiadane mi już 
przez Joego. Nauczyłem się z tego jednej tylko rze- 
czy, a mianowicie, bym nie ufał zbytnio swej wyo- 
braźni. Znając już bowiem cynizm amerykańskiego 
milionera, posądziłem go o otrucie własnej żony. 
Byłem prawie przekonany o tem, a tymczasem z do- 
kumentu tego okazuje się zupełnie co innego. Do- 
znałem z tego powodu jakby pewnej ulgi. Natomiast 
stanowisko Williama względem Joe Duncana, wy- 
dało mi się teraz bardzo dziwnem. 

Ja sądziłem, że Joe zabił Nelly i Brentana, jej 
kochanka... a obecnie przekonałem się, że co do Nelly 
byłem w błędzie. 

William uważał przez dłuższy czas swego ojca 
za mordercę Jonatana... Teraz musiał się przyznać 
do swej pomyłki, ponieważ Jonatan Brentano żył 
dla niego w postaci rzeżbiarza Barrabasa. 

— Wobec tego — rzekłem poważnie — sprawa 
cała nabiera dla nas obojga zupełnie innego znacze- 
nia. 

— Nie rozumiem dobrze. 

— Widocznem jest dla mnie, że 
nie kochasz Joego, którego tyran:ę mu- 
siała znosić twoja matka... Przyznasz 
jednak, że odkąd mnie widzisz, nie- 
nawiść, jaką żywisz dla niego, straciła 
wiele ze swych podstaw. 

— Zgadzam się. Wyznam nawet, 
iż nienawiść ma zamieniła się w obo- 
jętność... Lecz co się ciebie, ojcze, do- 
tyczy... 

— Och, ze mną jest inaczej... Znasz 
powody, dla których od dwudziestu 
lat byłem dla całego Świata jakby 
umarły. Powtórzę ci jeszcze... Gdym 
cudownym prawie sposobem wydostał 
się z wód Niagary, skąd ja pierwszy 
wyszedłem żywy, miałem przed sobą 
dwie alternatywy. Albo wrócić do No- 
wego Jorku i zająć swe miejsce w spół 
ce albo też zniknąć bez nadziei napo- 
wrót... Ze względów moralnych wy- 
brałem to drugie... Przez matkę twoją 
zostałem uprzedzony w San Francisco, 
iż Joe wie o wszystkiem! Doznałem 
wyrzutów sumienia, iż zrujnowałem 
spokój domowy człowieka, który był 
moim przyjacielem, a który obecnie 
mógł zostać tylko mym nieubłaganym 
wrogiem... Nie z tchórzostwa posta- 
nowiłem usunąć się, lecz w ten spo- 
sób chciałem naprawić swą winę... 
Sądziłem, iż, gdy mnie nie będzie, 
może zapanuje między nimi zgoda. 
Przyznasz sam, iż potrzeba było pe- 
wnej dozy zaparcia się siebie, by za- 
czynać życie na nowo, pracować jak 
robotnik w Kalifornii, narażać się na 
ciągłe niebezpieczeństwa, znosić biedę 
i nędzę. I wytrwałbym w swem po- 
stanowieniu i nigdy nie wróciłbym do 
Nowego Jorku, gdyby opinia publi- 
czna nie zwiodła mnie tak, jak i twą 
matkę... 

Potrząsając przed oczami Willia- 
na tym pożółkłym papierem, mówiłem 
dalej : 

— Ten testament pozwala mi obe- 
cnie na wyznanie, którego się wsty- 
dzę. Powróciłem w zeszłym roku niejako na świat, 
by pomścić twą drogą matkę. Dowiedziałem się przy- 
padkowo w Filadelfii, iż Joe został wdowcem... a jak 
opinią publiczna twierdziła, on sam ją otruł w spo- 
sób tak tajemniczy, iż sprawa ta nie została wyja- 
śniona. Ani na chwilę nie wątpiłem o prawdziwości 
tych pogłosek... 

, — I ojciec zjawił się na nowo — przerwał pod- 
niecony mem opowiadaniem William — z tym tylko 
zamiarem, by... 

,. — By pomścić twoją matkę — powtarzam ci — 
jak ty, drogie dziecko chciałeś pomścić na nim śmierć 
swego ojca! 

— Ojcze mójl ojcze! — zawołał wzruszony 
William. Masz racyę l... Sprawa ta jest przykra dla 
nas obydwu... Nie możemy poważać Joe Duncana l... 
lecz z drugiej strony nie możemy żywić ku niemu 
Inenawiści, ponieważ nie jest on ani twym mordercą, 
ani matki |... 

— Więcej jeszcze! — rzekłem poważnie, od- 
grywając aż do końca swą rolę. -— Zmuszeni je- 
steśmy odczuwać dla niego litość... 

— Tak, tak... Litości właśnie. 

— Litość, wynikającą z wyrzutów naszych! 

|, — Z naszych? — powtórzył William zdzi- 
wiony. 


— Naszych, ponieważ go zniesławiliśmy. 

— Nie mów tak, ojcze — przerwał William. 

— Trzeba mieć odwagę wyznać wszystko, mój 
synu... Zapomnieć muszę o swych osobistych uczu- 
ciach, jakie mnie ożywiały przed dwudziestu laty, 
a przyznać się, że prawdziwą ofiarą tego dramatu 
jest Joe Duncan! 

Z głową opuszczoną, z miną zasmuconą, młody 
lekarz szeptał: 

— Tak, to prawda. 

Rozmowę naszą przerwał dzwonek od telefonu... 
Podbiegł do niego. 

— Hallol.. jak?.... ojciec nie przyjdzie ?... 
Hallo!... Bardzo mi przyko... Tak... Do widzenia. 


Założył słuchawkę i rzekł z zadowoleniem: 

— Nie przyjdzie dziś na herbatę... bardzo się 
z tego cieszę... tak, bardzo się cieszę! A ty, ojcze? 

— Williamie —- odrzekłem — nie przyzwy- 
czajaj się nazywać mnie tak l... Mów do mnie wprost, 
Jonatanie... Tytuł ojca zostaw dla tego człowieka, 
którego uczyniliśmy nieszczęśliwym., Należy mu 
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żyłem z pewnym niepokojem... Winien byłeś uprze- 
dzić mnie o tem, Williamie. 

— Marcadian zna nasz wzajemny stosunek. Wta- 
temniczyłem go we wszystko. 

— „le zrobiłeś! — odpowiedziałem niechętnie. 

— Ewelina bardzo chciała cię poznać. 

Nie wiedziałem sam, co mam uczynić. Chodziłem 
bez celu po salonie, nie mogąc nie postanowić... 
Mam więc zobaczyć swą córkę!... Serce zaczęło mi 
bić silnie w piersiach. 

— (to i onil — rzekł William, pospieszając 
ku drzwiom. 

Skierowałem się instynktownie w najciemniejszy 
róg salonu i tam usiadłem. Otworzyły się drzwi 
i służący oznajmił przybyłych. Ewelina ze smutnym 
uśmiechem na ustach wydała mi się w swych żało- 
bnych sukniach, raczej jakiemś zjawiskiem, niż ży- 
wym człowiekiem. Długie, czarne fałdy sukni, nada- 
wały jej postaci wyraz jakiejś dziwnej powagi i spo- 
koju, czego nigdy przedtem u miej nie widziałem. 
Poza czarną krepową woalką, zapuszczoną na bladą 
twarz, oczy jej świeciły jakimś nowym blaskiem. 

Wystarczył mi jeden rzut oka, by 


Proszę — znalazłem ten testament, rzekł podając mu złożony pożółkły papier. 


się tol... Pomylisz się kiedy; raz mówisz „mój 
ojcze* mnie, drugi raz jemu. s 

— Sprawia mi to tak wielką przyjemność! 

— Trudno, inaczej nie można — nalegałem. 
Zdradzisz się kiedy mimowoli. 

William, przejęty swemi myślami — powtórzył: 

— Cieszę się, że nie przyjdzie! 

Ja pragnąłem czego innego. Chciałbym, by przy- 
szedł — myślałem. — Chciałbym, by był tutaj za 
portyerą i zdał sobie sprawę z mej skrupulatnej 
uczciwości, jaką okazuję, odgrywając włożoną na 
siebie. rolę. 

William podszedł do stołu, na którym służący 
postawił poprzednio serwis do herbaty i zabrał 
z niego jedną filiżankę. Pozostało ich jeszcze cztery... 

Wskazując na nie palcem — zapytałem: 

— (zy zaprosiłeś jeszcze dwie osoby ? 

— Tak... chciałem ci zgotować niespodziankę. 


— Jaką ? 
— Marcadian przyrzekł mi przyprowadzić po 
raz pierwszy narzeczoną! — odparł uśmiechnięty... 


Zobaczysz Ewelinę, Jonatanie! Jest to jedna z naj- 
piękniejszych panien, prawdziwy skarb wdzięku i 
dobroci. 

— QObecnoś moja może ją krępować, — zauwa- 


przekonać się, jak bardzo młoda jej 
dusza dojrzała w cierpieniu. Zaszła 
w niej decydująca zmiana... Utraciła 
swą dziecięcą pustotę, zgasł jej nai- 
wny urok młodego dziewczęcia, lekko- 
myśltość w niej ustąpiła miejsca po: 
ważnej rozwadze |... Ze sposobu je- 
dnak podawania ręki Williamowi Duu- 
canowi, z jej uśmiechu. pełnego smutku 
i czułości, domyśliłem się, że nie tylko 
boleść tu działała, lecz i miłość ode- 
grała ważną rolę w tem przeistocze- 
niu się mego ukochanego dziecka. 

Ewelina zwróciła się do mnie 
z wdzięcznym ukłonem, na Pad! od- 
powiedziałem bez zakłopotania. Wzrok 
jej zatrzymał się na mnie przez jedną 
tylko chwilę, gdyż zaraz skierowała 
się w drugą stronę pokoju; nie mogła 
ukryć odrazy, jaką wzbudzała ma twarz. 
zdolna przestraszyć każdego. Natomiast 
Marcadian pospieszył ku mnie z wy- 
ciągniętemi rękami. 

— Jak pan się czuje, master Brer- 
tano? Jest pan teraz szczęśliwy... 
Master William wyznał mi wszystko-.. 
Proszę, niech pan uważa mnie za czło- 
wieka, w zupełności sobie oddanego, 
za prawdziwego przyjacielal... Ach! 
życie dla wszystkich jest jednakowe... 
Życie jest tylko jednym łańcuchem 
następujących po sobie boleści! 

„-— Dlaczego mecenas tak twier- 
dzi? — zaprotestowałem, wskazując 
na Ewelinę i Williama, którzy stali 
przy oknie, zapatrzeni w siebie. 

William trzymał za rękę Ewelinę, 
a z ust jego płynęła jakaś prośba, 
jakby pieśń miłości. 

— To prawda! — rzekł Marca- 
dian — i to jest mojem dziełem. 

—  Winszuję go panul 

— Bywają chwile, gdy wierzę 
w konieczność nieszczęścia w życiu... 
Czy zna pan historyę Eweliny ? 

— Tyle co i William... co Joe... 
co wszyscy, chociaż mam swe osobi- 
ste zdanie o tym dramacie... 

— Osobiste zdanie? — zdziwił się Marcadian, 
przypatrując mi się od stóp do głowy... r, 

Służący zaczął podawać herbatę... Zbliżyli się 
ku nam William i Ewelina... Marcadian podsunął 
mi cukiernicę... córka przyglądała mi się teraz 
z mniejszym przestrachem, a za to z litością w oczach... 
Zamieniłem kilka zdań po angielsku z lekarzem, co 
wywołało tę uwagę Marcadiana: 

— Mówi pan po angielsku z akcentem mego 
nieszczęśliwego szwagra, lecz daleko czyściej i płyn- 
niej... 

— Tak — zawołała młoda panna, opuszczając 
głowę z twarzą, zasmuconą tem wspomnieniem. 
W brzmieniu głosu jest jakieś podobieństwo... 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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Swięto Jordanu. 


Obrządek grecko-katolicki zachował po dziś dzień 
jeden z najstarszych obchodów kościelnych, odpo- 
wiadający pod pewnymi względami świętu Bożego 
Ciała w kościele łacińskim, a mianowicie święto Jor- 
danu, którego integralną część stanowi poświęcenie 
wody. 

W miastach więk- ~ 
szych, będących sie- : 
dzibą urzędów i woj- 

skowości, uroczy- 
stość Jordanu odby- 
wa się zwykle z bar- 
dzo wielką okazało- 
ścią i prawdziwie 
wschodnią pompą. 
Skromniej wypada 
w małych mieścinach 
lub wioskach ruskich, 
ale za to ma pewien 
specyalny charakter 
swojski, bardzo ory- 
ginalny. 

Zupełnie analo- 
gicznie odbywa się 
ta uroczystość w ko- 
ściele wschodnim, 
prawosławnym. Ry- 
cina nasza przed sta- 
wia uroczystość tę 
w jednej z wiosek 
na pograniczu au- 
stryacko rosyjskiem, 
nad Zbruczem. Wi- 
dzimy tam wzniesione 
na rzece krzyże Z 
lodu, a na brzegu 
tłum ludności, sku- 
pionej w około du- 
chownego w szatach 
liturgicznych. Odby- 
wa się właśnie akt 
poświęcenia wody 
w rzece, przyczem 
asystuję mu starszy- 
ena. gminna, a nad- 


to przedstawiciele straży pogranicznej, żołnierze i 


żandarmi rosyjscy. 


„NOWOŚCI ILLUSTROWANE:, 


Uroczystość rozpoczyna się nabożeństwem w cer- 
kwi, a po poświęceniu wody, wracają uczestnicy 
procesyonalnie z powrotem do cerkwi, gdzie odbywa 
się dalszy obrządek. 

Także w Rosyi, w miastach z garnizonem, w u- 
roczystości Jordanu biorą udział przedstawiciele woj- 
skowości, a oddziały honorowe w paradnych mun- 
durach występują oficyalnie, zarówno w  procesyi, 


jak następnie asystując przy ceremonii poświęcenia 
wody i oddając przepisane salwy. Wogóle święto 


t 


Jordanu jest uroczystością bardzo wielk 
| j a ze - 
du na tradycyjną wspaniałość bardzo bywasz Gie 


Jasełka w Nowym Targu. 


Uczniowie gimnazyum w Nowym "Targu ode- 
grali niedawno „Jasełka* w sali Sokoła. Na sce 


> fm KIE 


Święto Jordanu: Uroczystość poświęcenia wody w dniu Jordanu w jednej z wiosek ha pograniczu austryacko-rosyjskiem nad Zb 
: ruczem. 


nie ukazało się około 40 


czych strojach góralskich i powita grzej alOWA 


powitało gości odśpie 


Jasełka w Nowym Targu: Uczniowie gimnazyalni, biorący udział w nrzeć ` mieniu, z prof. J. Orzechemw pośrodku. 
„„uynie i na specyalnie . 
m 
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waniem prologu. Następne rztery akty obejmo- 
wały znaną ogólnie akcyę, a więc nocleg paste- 
rzy, zjawienie anioła z wieścią o narodzeniu Chry- 
stusa w stajence, naradę pasterzy i przygotowa- 
nie darów dla Jezusa. Następna scena rozegrała 


„NOWOSCI ILLUSTRUWANE" 


który odpycha śmierć i sam porywa Heroda. W koń- 
cowej scenie przesunął się przed oczyma widzów 
sympatyczny obraz pastuszków i Trzech Krółów, 
PR hołd Dzieciątku w stajence betlejem- 
skiej. 


TEK 


Pogłoski wojenne: Balon japoński na granicy mandżursko-rosyjskiej. 


się na dworze Heroda Agryppy. króla żydowskiego, 
który na podstawie proroctw, odczytanych przez 
kapłanów żydowskich, wskazuje Trzem Królom Be- 
tlejem, jako miejsce narodzenia nowego króla. W oba- 
wie o zwój tron wydaje rozkaz mordowania niewin- 
nych dziatek betlejemskich, lecz oto zjawia się ko- 
ściotrup Śmierci, aby mu zwiastować ostatnią chwilę 
jego życia. Tymczasem jednak zjawia się dyabeł, 


Warszawski „drapacz nieba*: Gmach towarzystwa telefonów „Cedergren“, widziany 
z dachu czteropiętrowej kamienicy. 


Ogólny tok akcyi zaczerpnięto z podręcznika Ks. 
Fr. Walczyńskiego, konieczie zmiany i uzupełnienia 
dodał oraz muzykę zaopatrzył profesor gimn. w No- 
wym Targu J. Orzech. 

W przedstawieniu brali udział uczniowie od naj- 
młodszych do najstarszych i wywiązali się z rół 
zupełnie zadowalniająco. 


<g> 
- D 


— QObecnoś mu, 


Warsza yski „drapasz nieba“: 
„Cedergren*, widziany z ulicy Królewskiej. 
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Pogłoski wojenne. 


„Od iinższego czasu nie brak w prasie rosyjskiej 
objawów pewnego zdenerwowania z powodu stano- 
wiska i postępowania Japonii na Dalekim Wscho- 
dzie. Pominąwszy już szpiegostwo, uprawiane przez 
Japończyków na wielką skalę, Rosya nie może pa- 
trzeć spokojnie na koncentrowame przez Japonię 
coraz to większych sił zbrojnych w Korei i w Man- 
dżuryi. Jeśli dodamy do tego, że niedawno między 
Chinami a Japonią doszło do Ściślejszego zbliżenia, 
okaże się zrozumiałem zaniepok:jenie prasy rosyj- 
skiej najbliższym: wypadkami. jakie mogą się roze- 
grać na tereuie ostatniej wojny w Azyi wschodniej. 

Aczkolwiek oficyalne komunikaty Japonii zaprze- 
czają wszelkim pogłoskom o mozliwości uowej wojny 
z Rosyą, to jednak w armi japońskiej, jak to stwier- 
dzono, nie brak gorączkowych przygotowań. Na- 
czelne kierownictwo armii japońskiej nie za„omina 
o zastosowaniu do celów wojskowych wszystkich 
zdobyczy nowoczesnej techniki i armia japońska zo- 
stała wyposażoną bie tylko w balony ale i w aero- 
plany, których użyteczność w wojnie dziś już nie 
ulega żadnej wątpliwości. 

Balouy japońskie na granicy mandżursko-rosyj- 
skiej pełnią już dziś służbę wywiadowczą i odby- 
wają dłuższe podróże, które dowodzą, że oficerowie 
japońscy w całej pełni zapoznali się już z tym no- 
woczesuym środkiem wywiadowczym, 

Illustracya nasza przedstawia balon japoński 
w chwili wzlotu podczas słuźby*w okolicy Onsjóug 
w Korei na granicy mandżursko rosyjskiej. 


Warszawski „drapacz nieba“. 


Warszawa rozwija się, mimo ciężkich i niepo- 
myślnych bardzo warunków, coraz piękniej i staje się 
miastem prawdziwie europejskiem. Jej piękność, jej 
wesołość, jej pełnia życia, to zalety Znane ogolnie. 
I dlatego rodowia Warszawianie tak ją kochają, 
a obcy tak chętnie do niej się garną. 

, Nowym dowołem europeizowania się, a właści- 
wie amerykanizowania się Warszawy, jest wznie- 
sienie czternastopiętrowego gmachu, mającego słu- 
żyć ma pomieszczenie towarzystwa telefonów „Ce- 
dergren*, gmachu, którego podobiznę — wówczas 


Czterna:topiętrowv gmach towarzystwa telefonów 


oz - 
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na podstawie rysunków projektowych — podaliśmy 
w swoim czasie w Mowościach ilustrowanych. 
Gmach ten, obecnie już prawie w zupełności wy- 
kończony, mierzy 50 metrów wysokości i przedsta- 
wia się nadzwyczaj okazale. Zasługa to w znacznej 
mierze twórcy projektu i kierownika budowy, budo- 
wniczego kogóyskiego. 
W najbliższym czasie zo- zp 
stanie nowy ten gmach, któ- 
rego podobiznę dziś, zamie- 
Szczamy, oddany do użytku 
publicznego. 


Wybory w Anglii. 


W ojczyźnie europejsk'e- 
go parlamentaryzmu, w An 
giii, wre od kilkunastu dni 
zaciekła, namiętna walka wy- 
borcza, którą poprzedziła nie 
mniej namiętna agitasya. To- 
czą slę tam mianowicie Wwy- 
bory do izby gmin, która 
odpowiada naszej izbie po- 
słow w parlamencie. Walka 
rozgrywa się przedewszyst- 
kiem między dwoma potę- 
żnemi Strounictwami, a to 
między konserwatystami a 
liberaiami. W ostatnich Cza- kz, 
sach u steru rządów byli li- 
berali, konserwatyści byli w 
mniejszości. Obecnie chcą ci 
ostatni powetować swą klęskę z poprzednich wy- 
borów i pozyskać znewu decydujący wpływ na kie- 
runek polityki angielskiej. > 

A choć wybory te dotyczą” przedewszystkiem 
Angli, nie mniej oczy całego Świata śledzą z wiel- 
kiem zaciekawieniem przebieg walki wyborczej i o- 
czekują z niecierpliweścią ostatecznego jej wyuiku, 
od niego bowiem w znacznej mierze zależeć będzie 
tok wypadków politycznych na caiym kontynencie 
europejskim. 

trounictwo liberalne bowiem pchało politykę 
angielską w objęcia niemieckie, ułatwiał przemy- 

j memieckiemu zbyt swoich towarówś w Anglii, 


zamykato oczy na wzmagającą się potęgę morską 


Niemiec, potęgę zagrażającą hegemonii angielskiej na 
morzu. Konserwatyści zaś angielscy dążą do wprost 
przeciwnych celów. Chcą oni zamknąć za pomocą 
wyższych ceł granice Anglii i nie dopuścić do jej 


„NOWOSCI ILLUSTROWANE* 


wnętrza wytworów przemysłu niemieckiego, chcą 
usiłowaniom niemieckim w dziedzinie marynarki wo- 
jennej przeciwstawić siłę jeszcze większą, doprowa- 
dzając choćby do starcia orężnego. 

Do końca wyborów jeszcze daleko, na podstawie 
jednak dotychczasowych wyników stwierdzić można, 
iż liberali stracą sporo mandatów i wejdą do par- 
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Napisy nieraz bardzo zwięzłe:s+sięgtych za 
dem, nie z lordami", „Precz Z opsiocznie i ko 
wność”, „Precz z przywilejami“, lmit. iż dal. 
cudzoziemców nie swoich*, „Głosujcie dzień, na 
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Pożar parlamentu tureckiego: Pałac Cziragan nad Bosforem po katastrofie. 


lamentu znacznie osłabieni. A ta niepewność sy- 
tuacyi spotęgowała jeszcze siłę agitacyi wybor- 
czej, która też przybrała: rozmiary wprost nie- 
bywałe. Londyn przejęty jest do głębi roczącą się 
walką i bierze w niej żywy bardzo udział. Agita- 
cya odbywa się ustnie i pisemnie, jak u nas, ale 
w rozmiarach, o jakich my nie mamy pojęcia. 
Zgromadzenia przedwyborcze odbywają się w dzień 
i wieczorami, w salach i pod gołem niebem, a prze- 
mawiają na nich kandydaci oraz ich agitatorzy. 

Bardzo wymowna walka toczy się w prasie, 
nadto na ulicach za pomocą afiszów. Wielkość tych 
afiszów, dobór tematów i ich kolory, to coś baje- 
cznego. A tłum, gromadząc się koło nich, przypa- 
trując się rysunkom i odczytując dowcipy nieraz 
bardzo taniego gatunku, szaleje z radości i zadowo- 
lenia, zwłaszcza gdy treść dowcipu odpowiada jego 
chwilowym przekonaniom. 


= Match mistrzów-szachistów. 


Gra w szachy należy do gier bezsprzecznie nie 
tylko najbardziej interesujących ale i wymagających 
największego wysiłku myślowego od gracza. leż 
to godzin prześlęczeć trzeba nad szachownicą, aby 
zapoznawszy się z zasadniczem posuwąniem figur, 
módz nabrać choćby jakiej takiej rutyny. Każda ro- 
zegrana partya daje tyle emocyi, jak żadna -na 
gra, a równocześnie każda nowa partya stawia gra- 
cza wobec coraz to nowych pozycyi, których ko- 
rzystn: rozwiązanie wymaga niejednokrotnie dość 
długiego namysłu. 

Ten, który raz rozpocznie grę w szachy, musi 
nauczyć się wszelakich kombinacy! 1 szybkiego oryen- 
towania się na szachownicy, gdyż w przeciwnym 
razie partya nie tylko nie jest interesującą, ale staje 
się wprost nudną. Gdy raz gracz osiągnie pewien 


Wybory w Anglii: Aflsze agitacyjne, rozlepione po murach domów w Londynie i na specyaluie w tym calu wzniesionych tablicach, 
pa 
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waniem  prologiości, nie może stanąć, bo gra w sza- 

wały znaną © do siebie, że poprostu zmusza „par- 
rzy, zjawieniolenia ciągłych postępów. 

stusa w staszachy, tak jak każda inna gra, rozbu- 

nie darówanostce, biorącej udział w grze, ambicyę, 

„partnerów“ do szlachetnej emulacyi myśło- 

gr której następstwem są liczne na całym świecie 


Pa 


Gabinet liberalny na Węgrzech: Nowy premier, 
hr. Khuen-Heder;a.; (uajnowsze zdjęcie). 


konkursy szachistów, będące prawdziwą atrakcyą 
nie tyiko ula mistrzów-szachistów ale i dla tak li- 
cznycu w każdem mieście amatorów. 

Jeden z tych światowych konkursów szachowych 
rozgrywa się obecnie w Wiedniu, a stanęli doń mię- 
dzy mnymi dwaj światowi mistrze, dr. Emanuel 
Lasker i Wiedeńczyk Karol Schlechter. 

Lasker w licznych partyach, rozegranych z pier- 


„Gromdwoja na seenie mie 
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„NOWOSCI ILLUSTROWANE: 


wszorzędnymi graczami całego Świata, nie został 
jeszcze przez mkogo pobitym. Schlechter może ró- 
wnież poszczycić się szeregiem zwycięstw pięknych 
i wielkich. W r. 1900 zdobył on pierwszą nagrodę 
w Monachium, w r. 1904 w Koburgu, w r. 1906 
w Ostendzie, a w r. 1908 w Wiedniu i w Pradze. 

W warunkach obecnego konkursu ustanowiono 
10 partyi, które obaj współzawodnicy muszą roze- 
grać. Z rozegranych dotychczas trzech partyi, na- 
leży wnosić, że Lasker będzie musiał dość się na- 
pocić, aby Schłechtera pokonać, albowiem wszystkie 
trzy partye zakończyły się remis, czyli nierozegra- 
niem. 


„iromiwoja” na scenie miejskiej. 


Po wieczne czasy stanowić będą arcydzieła lite- 
ratury i sztuki greckiej wzór niezrównany, niedo- 
ścigniony. Genialny ten naród, który wydał wiel- 
kich wodzów i bohaterów, wielkich poetów, rze- 
źbiarzy, śpiewaków, położył miespożyte zasługi o- 
koło ugruntowania cywilizacyi całego świata. Lite- 
ratura ich zawsze będzie budzić szczery podziw i 
zachwyt, choć od chwili powstania tych dzieł mi- 
nęły tysiące lat. 

W dziale komedyi takie niezrównane wzory sta- 
nowią utwory Arystofanesa. Antor wprowadza nas 
do domów ówcz sych ludzi, doi h świątyń i miejsc 
zgromadzeń, zaznajamia z codziennemi zajęciami 
Greków, z ich troskami, radościami i obyczajami, 
ząznajamia nas ze wszystkimi stanami į warstwa- 
mi, z życiem ulicznem, z typami: wszelkich katego- 
ry! ludzi, słowem cała historya; życia helleńskiego 
rozgrywa się w utworach Arystofanesa przed na- 
szemi oczyma, owiana szczerym, naturalnym humo- 
rem. 

Jednem z najcelniejszych dzieł wśród tych ko- 
medyi, jest Lysistrata, czyli „Gromiwoja*, histo- 
rya „pani w Atenach znaczuej*, która widząc, że 
ciągłe wałki, toczące się wśród narodów helleńskich, 
niszczą je nawzajem, niszczą życie rodzinne i do- 
brobyt kraju, wezwała wszystkie kobiety, by celem 
zmuszenia mężów do zaniechania wojennych zapa- 
sów, wstrzymały sie od wszelkich wobec nich czu- 
łości. Cel osiągnęła. Wnet zawarto pokój panhel- 
leński. 

Arcywesołą tę komedyę wystawił niedawno te- 
atr krakowski, w przekładzie prof. Hdmunda Żego- 
ty Cięglewicza. Zasłużony i znary już z innych 
w tym zakresie prac literackich tłómacz, zdobył tym 


«scena koniedyi Arystofanesa » t „Gromiwoja*, 
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ostatnim przekładem ogólne uznanie, a krytyka pod- 
niosła zgodnie nadzwyczajną wierność tłómaczenia, 
a równocześnie przepiękny język polski. Wiersz po- 
toczysty, śliczny, jędrne, trafne i śmiałe wyrażenia, 
zrozumienie i odczucie epoki i stylu, oto pokrótce 
cechy charakterystyczne przekładów prof. Cięgle- 
wicza. To też komedyi Arystofanesa w przekładzie 


| 


Nowe skandale ks. serbskiego: Ks. Jerzy serbski. 


jego słucha się z nadzwyczajnem zaciekawieniem, 
jak znakomitego utworu współczesnego. Zasłaga to 
niewątpliwie tłómacza. 

Także wystawa artystyczna i staranna, przyczy- 
niła się do powodzenia sztuki na deskach miejskie- 
go teatru, niejedno też jeszcze zapewne przedsta- 
wienie zapełni widownię, 
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A. K. GREEN. 


KTO WORDENCH? 


Policzki Eleonory zarumieniły się od gniewu. 

— Nie byłam powiernicą tajemnic swej poko- 
jówki — odpowiedziała dumnie. 

— Więc pani nie może odpowiedzieć nam, do- 
kąd ona udała się stąd? 

— Naturalnie, że nie. . 

-— Mis Lavenfort, zmuszony jestem zadać pani 
jeszcze jedno pytanie. Według zeznań służby, pani 
kazała przenieść zwłoki stryja z biblioteki do sypial- 
ni: czy tak było w istocie ? 

W milczeniu pochyliła głowę. 

— Czyżby pani nie było wiadomem, że według 
prawa nie można ruszać nieboszczyka przed przy- 
wyciem odpowiednich władz ? e". 

— W danym wypadku kierowałam się nie roz- 
sądkiem, lecz uczuciem. j JT 

— (zy i wtedy rządziło panią uczucie, $ J ia 
miast iść do sypialni, gdzie złożono WZ a 
wolała pani zostać w bibliotece i wziąć ze Simi 
papier, który był widocznie bardzo potrzeba p ko: 

— Papier? — zapytała, podnosząc śmiało ZR 

ę. — Kto może twierdzić, że ja wzięłam ze 
Al ier? TzYĆ 4 
ji Jeden ze świadków zeznał, że Ki 
pani nachyliła się nad stołem stryja wo biblioteki 
utrzymuje, iż widział, jak pam w, GĘŚ ni. Z tych 
z papierem w ręku i schowała go do . ET: ias 

właśnie danych wyprowadziłem swój W , 
avenfort. 5) ja ; 227 

Było to już więcej, niż prosty s ya dtp 
śledzili bacznie, jak Eleonora przyjmie iadztałóy sta. 
Nie drgnęła jednak nawet lecz odpowi 
Pm wywiódł taki wniosek O też jest 
obowiązkiem dowieść, że jest 0n : 

*Bolobnej odpowiedzi nikt nie oczekiwał: nenei 
oroner zna się, nie trwało to jednak dlugo. 

— Miss Lavenfort — rzekł — Jeszcze mz pa- 
nia yytam, CZy brała co enr ze Stołu £ 

, ce na piersiach. ! z 

avian odpowiedź na pańskie pytanie — 

iadri je Spokojnie. 
EZ a. Jócz pani koniecznie winna na 
to odpowiedzieć. A 

— Jeżeli pan znajd? 

ny papier, wtedy powi 


| a odpowiedź zupełnie zakło- 


dzie u mnie jaki podejrza- 
em, skąd się on u mnie 


wziął. 
Niezwykle stanowcz 
otała koronera. c" 
Gz Czy pani pojmuje, iż z GE MRE en 
dziemy musieli wyciągnąć odpowiednie : 
uściła wzrok ku ziemi. 

Or Obawiam się właśnie tego — rzekła po ci 
chu. i A 
— A jednak proste pani przy swem posta 
nowienin? — zapytał koroner. i = 

Nic już na A nie odpowiedziała i koroner ne 
nalegał więcej. Było teraz zupełnie ni J 
Eleonora nie tylko pojmuje grożące jej niebezpie 
czeństwo, lecz nawet gotowa jest bronić Się do 0- 
statnich sił. Nawet kuzynka jej, zachowująca S 
tychczas pozorny spokój, zaczęła jawnie niepokoi 
się. Przekonała się teraz, że obwiniać kogoś a być 
świadkiem, jak takie podejrzenia rodzą się w innych 
— nie jest tem samem. 

— Miss Eleonoro — zaczął znowu koroner swe 
badanie, lecz w innej już formie — prawda, iż pa- 
ni zawsze mogła wchodzić spokojnie do pokojów 
stryja swego? 

KZ Owszem. . „ LJ . . 

— Mogłaby pani wejść do jego pokoju w nocy, 
przejść przez sypialnię 1 podejść do niego, a on 
wcale nie zaniepokoiłby się tem, nawet nie odwrócił 
głowy? Czy tak? A 

— Bez wątpienia — odparła, zaciskając nerwo- 
wo ręce. i 

— Klucz od biblioteki znikł, miss Eleonoro. 

Nic na to nie odpowiedziała. za 

— Z zeznań świadków wiemy, iż po przenie- 
Sieniu zwłok stryja pani do sypialni, pani sama wy- 
szła z biblioteki; nie zauważyła pani, czy klucz 
znajdował się w zamku? 

— Nie było go tam. 

— Przekonana jest pani o tem? 

— Najzupełniej. ; i 

— Czy klucz ten wyróżniał się swą wielkością 
lub kształtem od innych? 

Widocznem było, iż starała się skryć przestrach, 
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jaki owładnął nią przy tem pytaniu i niby mimo- 
woli spojrzała na służbę, a potem ledwie dosłyszal- 
nie odpowiedziała : i 

— Klucz ten rzeczywiście był odmienny od in- 
nych. 

y — Na czem polega ta odmienność? 

— Rączka jego była złamana. 

— Poznałaby go więc pani, gdyby go poka- 
zano? y 

Spojrzała z przestrachem na koronera, jakby o- 
bawiała się. że ujrzy ten klucz w jego rękach, nie 
widząc go jednak, odpowiedziała obojętnie: 

— Owszem, poznałabym go. 

— Dobrze — odparł, dając jej znak ręką, że 
badanie jej skończone, a zwracając się do przysię- 
głych, dodał: 

— Panowie wysłuchali zeznań wszystkich mie- 
szkańców tego domu. 

W chwili tej podszedł do niego Grys, dotknął 
się jego ramienia i rzekł mu coś do ucha; potem 
powrócił na swe miejsce, prawą rękę wsunął do 
kieszeni, a wzrok zwrócił na lustro. Nie mogłem 
oddychać z obawy; czyżby on powtórzył koronero- 
wi GW jakie usłyszeliśmy na górze w pokoju pa- 
nien? 

— Miss Lavenfort — rzekł koroner — mówiła 
pani, że wczoraj wieczorem nie wchodziła pani do 
swego stryja i wogóle nie była w jego pokoju. Czy 
podurzymuje pani te słowa? 

— Oczywiście. 

Koroner spojrzał na Grysa, a wtedy ajent wy- 
jal z kieszeni małą, zabrukaną chustkę, 

— To dziwne — mówił dalej koroner — gdyż 
ta oto chustka, należąca bezwątpienia do pani, zo- 
stała znaleziona dzisiaj rano w pokoju zamordowa- 
nego. 

Twarz Mary skrzywił wyraz przerażenia; Eleo- 
nora pozostała zupełnie spokojna i rzekła: 

Niema w tem nic dziwnego, gdyż dzisiaj ra- 
no byłam w tym pokoju. 

— I tam ją pani zostawiła? 

Nie na to nie odpowiedziała. 

— Gdy ją nań tam zostawiła, była tak zabru- 
kaną, jak teraz? 

— Czyż ona brudna? proszę pokazać mi. 

— Zaraz, przedtem przekonamy się tylko, w ja- 
ki sposób znalazła się ona w pokoju pani stryja. 

— Mogło to się zdarzyć zupełnie naturalnie; 
naprzykład mogła ona tam leżeć kilka dni, gdyż, 
jak już wspomniałam, często bywałam w tym po- 
oju. Muszę jednak zobaczyć, czy to jest istotnie 
moja chustka — i wyciągnęła po nią rękę. 

— Zapewne, że pani, gdyż jak mi mówiono, 
są na niej pan? znaki — rzekł koroner, a jednocze- 
śnie Grys podał jej chustkę. 

— Te brudne plamy — zawołała przestraszona — 
przecież to podobne... 

— Podobne do tego, do czego musi być podo- 
bne ; jeżeli pani, miss Lavenfort, czyściła kiedykol- 
wiek rewolwer, to pani winna je znać, 

Z wyrazem wstrętu rzuciła chustkę na podłogę 
i rzekła podniesionym głosem: 

— Nic o tem nie wiem, tak, to moja chustka, 
lecz... — nie dokończyła zdania, tylko powtórzyła — 
nic o tem nie wiem. 

Na tem skończyło się badanie. 

Znowu wezwano służącą i zapytano ją, kiedy 
ostatni raz prała tę chustkę. 

— Tę chustkę? — burknęła pod nosem — zda- 
je się, że w tym tygodniu — i spojrzała błagal- 
nym wzrokiem na swą panią. 

— Którego dnia? 

— Jabym chciała o tem zapomnieć, miss Eleo- 
noro, lecz nie mogę, przecież to jedna tylko taka 
chustka jest w całym domu: prałam ją przed- 
wczoraj. : s 

— Kiedy ją pani prasowała? 

— Wczoraj rano — odpowiedziała, jąkając się. 

— A kiedy pani odniosła ją do pokoju miss E- 
leonory ? 4 

Kucharka zakryła sobie oczy fartuchem, 

— Wczoraj, z resztą bielizny, przed obiadem. Ja 
nie mogłam powiedzieć nieprawdy, miss Eleonoro — 
rzekła, płacząc. 

Koroner zwolnił świadka i znowu zwrócił się do 
miss Eleonory z zapytaniem, co może dodać do po- 
wyższych słów. Eleonora nerwowo tylko zacisnęła 
ręce, w milczeniu kiwnęła głową i prawie bez czu- 
cia opadła na krzesło. 

W pokoju nastała chwila ogólnego zamieszania, 
zwróciłem wówczas uwagę, iż Mary pospieszyła na 
pomoc swej kuzynce, lecz starania o nią pozosta- 
wiła poko,ówce i kucharce. Po kilku minutach nie- 
szczęśliwa młoda panna na tyle przyszła do siebie, 
iż odprowadzono ją do jej pokoju; zauważyłem ta- 
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ważnej powierzchowności. Jeden z przysięgłych za- 
proponował przerwanie posiedzenia, widocznie i ko- 
roner pragnął tego, gdyż wstał i oznajmił, iż dal- 
sze posiedzenie naznacza na następny dzień, na 
trzecią godzinę po południu. W sali pozostała miss 
Mary, Grys i ja. 


IX. 
Odkrycie. 


Mary Lavenfort, siedząc przez jakiś czas nieru- 
chomo na miejscu, skąd mogła obserwować dosko- 
nale, co się dzieje dokoła niej, wstała nagle szybko 
i przeszła w przeciwny róg pokoju, gdzie nikt nie 
przeszkadzał jej rozpamiętywać swego nieszczęścia. 
Gdy znowu zwróciłem uwagę na Órysa, stał i li- 
czył swe palce. Potem opuścił ręce na dół, ile po- 
trzeba i uśmiechał się lekko, co w takich okoliczno- 
ściach nie mogło być uznane za znak dodatni. 

— Ja, ma się rozumieć, nie mam prawa czynić 
panu żadnych wyrzutów — rzekłem, podchodząc do 
niego — I postępował pan tak, jak uważał za le- 
psze, niech pan jednak sam powie, czy nie był pan 
za okrutny? I bez tego pozycya iej była bardzo 
niebezpieczna, a pan w dodatku pokazał tę przeklę- 
tą chustkę. Czyż te brudne plamy mają być dowo- 
dem, że to ona właśnie zabiła swego stryja? 

— Panie Rymond — odpowiedział — mnie ja- 
ko ajentowi powierzono zbadanie tej sprawy, może 
też pan być pewny, że doprowadzę ją do końca. 

— Nie wątpię — pospieszyłem dodać —i wca- 
le nie mam zamiaru wyrzucać tego panu, lecz czyż 
może pan twierdzić, aby to niewinne, czarujące stwo- 
rzenie było zdolne do tak haniebnego, wstrętnego 
czynu? Przecież podejrzenie, wypowiedziane przez 
drugą osobę płci żeńskiej, nie może być... 

Grys przecwał mi: 

— Traci pan tu czas, kiedy swą uwagę winien 
pan skierować na ważniejsze przedmioty. Druga o- 
soba płci żeńskiej, jak pan nazwał najpiękniejszą o- 
zdobę towarzystwa Nowego Jorku, siedzi tam i za- 
lewa się łzami — niech pan idzie do niej i postara 
się pocieszyć ją. 

Spojrzałem na niego ze zdziwieniem, ponieważ 
jednak mówił zupełnie poważnie, usłuchałem go 
i podchodząc do miss Mary, siadłem razem z nią. 

— Miss Lavenfort — rzekłem miękko — w ta- 
kim wypadku rzeczywiście nikt nie może pani po- 
cieszyć, a zwłaszcza obcy człowiek, proszę jednak 
nie zapominać, że rzeczowe dowody nie zawsze od- 
grywają decydującą rolę, szczególniej w tak zawi- 
kłanej sprawie, jak ta. 

Zadrżała cała, zaraz jednak owładnęła sobą i pa- 
trząc mi prosto w oczy, powiedziała powoli: 

— Rzeczowe dowody nie zawsze są tak niezbi- 
te, jak to może wydawać się, Eleonora jednak nie 
wie o tem. Tak się sama zaplątała — Mary przy- 
tem nerwowo ściskała mą rękę — jak pan sądzi, 
czy gro i jej jakie niebezpieczeństwo? — Czy ją... 
nie mogła mówić dalej. 

— Miss Laveniort — rzekłem jej, wskazując 
znacząco na ajenta — co pani chce przez to powie- 
dzieć ? 

Zrozumiała mój znak i zaraz zaczęła inaczej za- 
chowywać się. 

— Nie pojmuję, co mają znaczyć pani słowa 
o tem, iż kuzynka zaplątała się? — zapytałem to- 
nem dość obojętnym. 

— Chciałam powiedzieć — rzekła stanowczo — 
iż ona mimowoli a może świadomie odpowiadała na 
wszystkie zadawane sobie pytania w ten sposób, iż 
możnaby podejrzewać, że o tem strasznem zabój- 
stwie wie więcej, niż mówi. Zachowuje się tak — 
ciągnęła dalej szeptem, tak jednak głośno, iż sły- 
chać ją było w całym pokoju — jakby starała się 
ukryć coś za wszelką cenę; a przecież tak nie jest. 
Chociaż nie żyję z Eleonorą w wielkiej przyjaźni, 
pod żadnym jednak pozorem nie uwierzę, by ona 
więcej wiedziała o tem zabójstwie, niż ja. Czy nie 
mógłby jej kto, naprzykład sam pan, powiedzieć, iż 
postępowaniem swem wzbudza bezwiednie, a może 
już i wzbudziła pewne podejrzenia? A niech pan je- 
szcze wyjaśni jej, dodała ciszej, że rzeczowych do- 
wodów nie można uważać w tej sprawie za decy- 
dujące. 

Spoglądałem na nią ze zdziwieniem i myślałem : 

— Jakaż jednak aktorka z tej panny! 

— Pani prosi, bym ja z nią porozmawiał o tem, 
a czy nie prościej byłoby, gdyby jej pani sama 
o tem powiedziała? 4% 

— Nigdy nie byłam z Eleonorą w wielkiej za- 
żyłości. 

Stanowczo nie mogłem jej już wierzyć; wogóle 
w zachowaniu jej było coś niezrozumiałego. Po- 
nieważ nie wiedziałem, co jej odpowiedzieć, rzekłem 


kże, iż zaraz za nią wyszedł jakiś jegomość o po-lilutylko: 
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— Przedewszystkiem trzeba zwrócić jej uwagę 
na to, iż we wszystkich wypadkach prosta droga 
jest najlepszą. w 

Mary Lavenfort zalała się łzami i zawoła z bo- 
leścią. 

— I trzebaż było, by spotkało nas tak straszne 
nieszczęście! Nie dość było śmierci ukochanego stry- 
ja, lecz w dodatku jeszcze kuzynkę moją... 

Scisnąłem ją niepostrzenie za rękę; to, zdawało 
się, iż pohamowało ją. Zamilkła, zagryzając sobie 
wargi. : 

— Miss Lavenfort — szepnąłem cicho — nie 
traćmy nadziei; uważam, iż pani bez powodu pod- 
daje się tak czarnym myślom. Jeżeli nie zdarzy się 
nie nowego, pani kuzynka nie potrzebuje się lękać 
żadnego niebezpieczeństwa. 

Powiedziałem to umyślnie, by dowiedzieć się od 
niej, co myśli o tem i w zupełności dopiąłem swe- 
go celu. 

— Jakże może zdarzyć się co nowego, kiedy 
ona absolutnie niewinna? — zawołała; potem przy- 
szła jej widocznie do głowy jakaś myśl i dodała: — 
Rymond, dlaczego mnie zadano tak 
mało pytań? Przecież ja mogłabym 
dowieść, iż kuzynka wczoraj wieczo- 
rem nie wychodziła ze swego pokoju. 

— Mogłaby pani to zrobić? 

Nic już teraz nie wiedziałem, co 
mam myśleć o tej dziwnej pannie, “ 

— Tak, mój pokój zuajduje się 
bliżej schodów niż jej i dlatego mu- 
siałaby przechodzić koło mnie, by 
zejść na dół a jabym to słyszała. 

— Również dobrze mogłaby pani 
i nie słyszeć — zauważyłem ze smut- 
kiem — a nie ma pani innego do- 
wodu na to, iż kuzynka pani nie jest 
winna tego strasznego występku? 

— Gotowa byłabym powiedzieć 
wszystko, co potrzeba, by ją ocalić. 

Bezwiednie odsunąłem się w tył. 
Kobieta ta zdolna była do kłamstwa, 
kłamała podczas śledztwa, i wtedy 
byłem jej za to wdzięczny: teraz wy- 
wierała na mnie odpychające wra- 
żenie. 

— Mis Lavenfort — rzekłem — 
źle pani sądzi, że dla zbawienia 
bliźniego można wchodzić w targi 
z własnem sumieniem. 

— Przecież ja nie zrobiłabym 
przez to nikomu zła — wymówiła 
szeptem — błagam pana, niech pan 
nie myśli żle o mnie. 

Nie zdążyłem jeszcze odpowiedzieć 
na to, gdy naraz otworzyły się drzwi 
i na progu ukazał się mężczyzna, któ- 
ry, jak widziałem, wyszedł poprze- 
dnio w ślad za Eleonorą. 

— Panie Grys — rzekł, za- 
trzymując się na progu — proszę 
na parę słów. 

O co chodzi? — zapytał ajent, 
podchodząc do niego. 

Przybyły wyprowadził go na ko- 
rytarz i zaczął mu szeptać Coś Z 0- 
żywieniein; ponieważ widziałem tylko 
iwn piecy, zwróciłem się znowu do 
swej towarzyszki, 

Blada była, lecz w zupełności 
panowała nad sobą. 

NACE Czy on przyszedł od Eleonory? — zapy- 
ała. 


— Nie wiem; zdaje mi się, że tak — odpowiedzia- ; 
łem, — Czy nie ma pani kuzynka czegoś, coby cheia- “ 


ła ukryć? 
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— Nie mogę tego twierdzić, lecz tutaj tak wie- 


le mówiono o tym papierze... 


nic innego, mniej lub więcej podejrzanego — przer- 
wała mi, — W domu wogóle nie było żadnych wa- 
żnych papierów, a wiem o tem dobrze, gdyż byłam 
wtajemniczona we wszystkie interesy stryja. 

— Lecz czyż kuzynka pani nie może znać ja- 


Awa = tkliwe, czarujące wejrze- 
nie — postara 
bne wyjaśnienie wszystkiego. 

W chwili tej podszedł ku nam Grys. 


4; 
— U Eleonory nie znajdą ani tego papieru, ani gl 


ię pan zm leść jakie prawđopodo- 
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— Mogę pana poprosić na chwilkę, panie Ry- 
mond ? 

Bardzo byłem zadowolony, iż mogłem wywinąć 
się z tej drażliwej sytuacyi; skorzystałem też z o- 
kazyi i zapytałem: 

— (o się stało ? 

— Chcemy wyjawić panu to, czegośmy się ša- 
mi przed chwilą dowiedzieli — szepnął mi na ucho 
Grys. — Panowie poznają się: pan Rymond, pan 
Fobbs. 

Skłoniłem się i niecierpliwie czekałem na wyja- 
śnienia. 

— Jest to rzecz pierwszej wagi — rzekł Grys — 
i zdaje mi się, że zbytecznem jest przypominać 
panu, iż wszystko musimy zachować w tajemnicy. 

— Zupełnie naturalnie. 

— W takim razie niech pan opowiada, panie 
Fobbs. 

— Spełniłem skrupulatnie pański rozkaz, panie 
Grys i udałem się za miss Eleonorą, gły służęce 
odprowadziły ją do pokoju. Po przyjściu tam... 
Gdzie? — zapytał Grys, 


— 


Gotowa byłabym powiedzieć wszystko, co potrzeba, by ją ocalić. 


— Do jej pokoju. 

— Gizie on się znajduje? 

— Koło samych schodów. ć 
— To nie jej pokój; niech pan zresztą mówi. 
— Nie jej pokój? w takim razie chodziło jej 
tylko o Haiek, dla którego tam weszła — zawo- 
łał Fobbs, uderzając się po kolanie. 

— Kominek? 

, — Przepraszam, uprzedzam fakty. Z początku 
nie zauważyła prawie mej obecności, chociaż 
szedłem zaraz za nią i dopiero po odprawie- 
niu służby spostrzegła mnie. Popatrzyła na mnie 
z gniewem i wzgardą, lecz potem widocznie pogo- 
dziła się z mem towarzystwem. Ponieważ miałem 
śledzić ją, nie pozostawało mi więc nie innego, jak 
przejść za nią do pokoju. którego drzwi za sobą 
nie zamknęła i siąść w rogu, skąd mogłem ją wi- 
dzieć. Spacerując niespokojnie po pokoju, od czasu 
do czasu spoglądała na mnie. Nagle zatrzymała się 
pośrodku i odezwała się: „Pan zechce podać mi 
szklankę wody — karafka stoi tam na stoliku“. By 
dojść do tego stolika, musiałem zajść za wysokie 
lustro, sięgające prawie do sufitu i dlatego też wa- 
hałem się, czy mam spełnić jej prośbę. Ziwróciła się 
jednak ku mnie i popatrzyła tak błagalnie, iż zdaje 
mi się, że i panowie nie oparliby się temu wejrzeniu. 


p 
f 


, — Dobrze, dobrze, co dalej — naglił niecierpli- 
wie Grys. 

— Na chwilę straciłem ją z oczu, lecz tego tyl- 

ko było potrzeba; gdym wrócił, klęczała przy ko- 


minku i szukała czegoś na piersiach u siebie, co za- | 


pewne starannie tam ukryła. Podając jej wodę, ba- 
cznie na nią patrzyłem, . lecz ona zdawała się nie 
zwracać na mnie wcałe uwagi, a tylko wpatrywa- 
ła się w ogień. Wypiła kilka łyków wody i oddała 
mi szklankę, a potem nachyliła się znowu nad o- 
gniem i zacierając sobie ręce, szepnęła: „Ach, jak 
zimno“ ---- i rzeczywiście drżała całem ciałem. W ko- 
minkn tlało kilka tylko węgli. Po chwili znowu za- 
częła czegoś szukać na piersiach; zaintrygowało 
mnie to — 1 spojrzałem jej przez plecy. Rzuciła 
coś w ogień, co wydało lekki metaliczny dźwięk... 
Zamierzałem już obejrzeć komiuek, gdy naraz schwy- 
ciła koszyk z węglem i wysypała cały do ognia, 
mówiąc: „Niech się rozpali, tak tu zimno“. — 


„W ten sposób niczego się pani nie dobije* — rze- 
A jej i wziąłem się do wyjmowania węgli, do- 
póki... 


— Dopóki? — powtó zyłem, wi- 
dząc, iż zamienia on z Grysem zna- 
czące spojrzenie. 

— Dopóki nie znalazłem tego — 
rzekł Fobbs, podając mi klucz z nad- 
łamaną rączką, 


PA 
Nowa zachęta dla GPrysa. 


Zos”ałem wprost przerażony tem 
odkryciem. A więc przecudna, cza- 
rująca Eleonora, była... w myśli nawet 
nie mogłem dokończyć tego zdania. 

— Zdaje się pan być zdziwio- 
nym — rzekł Grys, przyglądając się 
uważnie kluczowi — przecież panna 
ta nie na próżno drżała, wikłała się, 
mdlała. 

— Według mnie tą właśnie któ- 
ra mdleje, drży i wikła się, z pe- 
wnością nie mogła dopuścić się takie: 
go występku — zaprzeczyłem. — 
Niech mi pan pokaże klucz. "rur 

Podał mi go, «nówiąc: "a: 

— Jest to ten, którego szukamy. 
Niema co do tego najmniejszej wąt- 
pliwości. 

— Jeżeli powie mi prosto w o- 
czy, że jest niewinna, uwierzę jej — 
rzekłem stanowczo. 

, Grys spojrzał na mnie ze zdzi- 
wieniem. 

— Pan jeszcze wierzy kobietom ?— 
zapytał. — Chciałbym też wiedzieć, 
jak długo jeszcze zachowa pan podo- 
bną wiarę. 

Na to nic już nie odpowiedzia- 
łem — przez chwilę milczeliśmy. 

— Pozostaje nam tylko — ode- 
zwał sięznowu Grys: — panie Fvbbs, 
proszę poprosić tu miss Eleonorę, al- 

[ bo lepiej niech pan powie, że proszę 
ją do salonu. 

Po odejściu Fobsa zwróciłem się 
zaraz w stronę miss Mary, lecz Grys 
mnie zatrzymał. 

— (Chodźmy razem — rzekł — chciałbym, by 
pan był obecny przy naszej rozmowie, miss Eleo- 
nora zaraz zejdzie do salonu. 

Zawahałem się, lecz myśl, że ujrzę ją znowu, 
skłoniła mnie do przyjęcia jego propozycyi. Popro- 
siłem Grysa, by poczekał chwilkę 1 podszedłem de 
Mary powiedzieć jej, że odchodzę. 

— (o się stało? — zapytała przestraszona. 

— Nie takiego, czego by się pani mogła oba- 
wiać — proszę się nie lękać! 

Wyczytała jednak w mej twarzy niepokój, gdyż 
rzekła: i y 

— Nie, coś się stało, Ja czuję. 

— Kuzynka pani zaraz zejdzie na dół. 

— Tutaj? — zapytała i zadrżała przytem. 

— Nie, do Salonu. 

W domu dzieje się coś dziwnego — szepta- 
ła — czuję, że ze wszystkich stron zakrada się do 
nas nieszczęście, nikt jednak nie chce powiedzieć, 
na czem polega niebezpieczeństwo, 

— Miss Lavenfort — starałem się uspokoić ją— 
Bóg da, że nie stanie się MIC takiego, Czego mogła- 
by się pani obawiać. Jeżeliby się jednak co zdarzy- 
ło, ja pierwszy zawiadomię panią o tem. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Katastrofa budowlana w Łodzi. 


Łódź stała się w ostatnich tygodniach sławną f 


swemi katastrofami budowłanemi. W ciągu trzech 
zaledwie tygodni już trzecia kamienica 4 piętrowa 
wali się w gruzy. 

Ostatnia, największa rozmiarami katastrofa bu- 
dowlana w Łodzi, wydarzyła się w sobotę dnia 5 
b. m. Na parceli oznaczonej Nr. 3 przy ulicy An- 
drzeja, drugie Tow. pożyczkowo - oszczędnościowe 
wzniosło własny czteropiętrowy gmach. Budynek u- 
kończony prawie, lecz niezamieszkały jeszcze, oko- 
lony rusztowaniami, o godzinie 9 wieczór, podczas 
największego ruchu na ulicy Andrzeja runął, opie- 
rając się swym wierzchołkiem o przyległy dom Nr. z. 
Gdy tylko rozległ się trzask rusztowań. przecho 
dnie zdążyli się ukryć w bramie domu Nr. 5 gdzie 
też znaleźli bezpieczne schronienie. Łoskot walące- 
go się rusztowania usłyszał dozorujący domu Adam 
Kodź. który znajdował się w czasowo urządzonem 
mieszkaniu na pierwszem piętrze, wraz z 12-letnią 
swoją wychowanką, Maryą Adamską. Słysząc łoskot, 
Kodź zbiegł na dół, a gdy stanął na chodniku przed 
domem, zaczęły się walić cegły. Kilka belek i ce- 
gieł uderzyło Kodzia. który stracił przytomność. Na 
ratunek rzucili się stróż domu sąsiedniego z Żoną 
i nieprzytomnego Kodzia przenieśli do swego mie- 
szkania, gdzie udzielono mu pomocy lekarskiej. Wy- 
chowanka zaś Kodzia pozostawała w dalszym cią. 
gu w mieszkaniu. Gdy mury runęły zupełnie i przy- 
była straż ogniowa. postanowiono dowiedzieć się o 
losie dziewczyny. Strażacy przez sąsiednią realność 
od ulicy Piotrkowskiej dostali się do mieszkania 
stróża, skąd wynieśli śpiącą Adamską. Tak więc 
w skutkach swych katastrofa nie była tak ciężką, 
gdyż ograniczyła się na poranieniu jednego czło- 
wieka. 

Według orzeczenia komisyi technicznej, przyczy- 
ną katastrofy było niewytrzymanie przez ściany 


Match mistrzów szachistów: Dr. Lasker (X) i Schlechter (XX) przy partyj 
w wiedeńskim klubie szachistów. 


Katastrofa budowlana w Łodzi: Widok rain od ulicy. 
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Katastrofa budowlana w Łodzi: Zniszczony skutkiem zawalenia się 4-ro piętrowy dom przy nl. Andrzeja, 


dolne ciężaru górnych pięter. Specyalna komisya bu- 
dowlana, z udziałem budowniczego gubernialnego 
p. Nowickiego, oraz zaproszonych budowniczych i 
inżynierów, dokonała szczegółowych oględzin domu, 
w którym wydarzyła się 
katastrofa. 

Komisya stwierdziła, 
że roboty były prowadzo- 
ne ściśle według planu, 0- 
pracowanego przez inży- 
niera  Panczykiewicza z 
Warszawy. Koszt budo- 
wy zwalonego domu wy- 
nosił 200 000 rbs. 


| Zjazd ogrodników w Łodzi. 


_W mieście Łodzi odbył się w ubiegłym tygo- 
dniu Zjazd ogrodniczy, połączony z odpowiednią 
wystawą. Zorganizował ją Związek Ogrodników 
łódzkich, którego prezesem jest Józef p. Hejnowski 
a sekretarzem p. Wesołek. i 

Wystawa odbyła się pod przewodnictwem czyn- 
nego bardzo członka Związku Ogrodników w Ło- 
dzi, dra Stanisława Bartoszewicza, W uroczystości 
zawodowej, oprócz ogrodników i pomologów z Łodzi 
i okolicy, brali również udział delegaci z Warsza- 
wy i prowincji, 


Katastrofa budowlana w Łodzi: Widok zwalonej realności. 


14 


Z powodu katastrofy w Uhersku. 


W końcu grudnia ubiegłego roku, w sam dzień 
Bożego Narodzenia było Uhersko w Czechach wi- 
downią strasznej katastrofy kolejowej, której ofia- 
rą padło kilkunastu ludzi. Za innemi pismami poda- 
liśmv opis katastrofy w Nr. 2 Nowosci illnstrowanych, 
umieściliśmy nadto rycinę, sporzą'lzouą według na- 
desłanego nam szkicu, a przedstawiającą przykre 
sceny, jakie rozgrywały się na miejscu nieszczęśli- 
wego wypadku. Nie mieliśmy wcale ochoty ubliże- 
nia mieszkańcom mias.a Uherska, odmawiając im u- 
czuć, jakie w podobnie smutnej chwili powinny o- 
żywić każdego uczciwego człowieka. dlatego też 
z wszelką lojalnością umieszczamy dosłownie nade- 
słane nam przez tamtejszy Urząd gminny sprosto- 
wanie : 

Do Szanownej Redakcyi 


Nowosci ulnstrowanych w Krakowie. 


„Nie jest prawdą. że przv katastrofie kolejowej 
z dnia 25 grudnia 1909 w Uhersku w Czechach, 
ludzie odmawia i pomocy i rabowali rannych i tru- 
py, lecz prawdą jest, że wszyscy z pomocą pospie- 
szyli. z wyjątkiem jednego Niemca, woźnicy Fran- 
ciszka Hegera, Nr. 24/4 1890 r. w Jasdorfie, po- 
wiat Leitomyśl, który odmówił pomccy — inni z 
gotowością nieśli pomoc, nie reflektując zupełnie na 
nagrodę. i Z poważaniem 

Urząd gminny w Uhersku. 
(Piecz+ć urzędowa) 

Z powyższego sprostowania widoczne, że mie- 
szkańcy Uherska wypełnili swe obowiązki, jakie na 
nich nakładało poczucie ludzkiej godności, choć wą- 
tpić nie należy, że w podobnej chwili ściągają 
z różnych stron indywidua, które dają folgę swym 
dzikim instynktom i jak kruki rzucają się na zdobycz. 

Przekonają się z tego także P. T. Czytelnicy 
o poczytności Mowości ilustrowanych, które nawet 
w Czechach mają swych stałych odbiorców, żadne- 
mu bowiem z polskich pism, choć podobne wiado- 
mości umieściły, sprostowania nie nadesłano. 


CINCING, ENNEN ENC 


Monika tygodniowa. 


(Na dawną nutę. — Kometa w Krakowie. — Radość mężów. — 
Wytrwałość niewieściego rodzaju. Korespondent „Kuryera 
warszawskiego“ o audytoryum. — Prasa, publiczność i bez- 
stronny obserwator o procesie. — Rekord głupoty ludzkiej. — 
W sprawie pomnika Jagiełły. — Zaostrzenle się sprawy bar- 
bakanowej, — A może konserwatorowie mają słuszność? — 
Rudawa i Sekwana. — Refleksye na temat solidarności naro- 
dowej). 

Pomimo, iż proces Borowskiej trwa już trzeci 
tydzień, zaiuteresowanie się się nim całego Krako- 
wa nie tylko nie zmniejszyło się wcale, owszem 
przybiera coraz bardziej na nasileniu. Nawet kome- 
ta, która się pokazała nad Krakowem w nocy 224 
na 25 stycznia, nie ostudziła wcale zapału, z jakim 
płeć piękna śledzi przebieg rozprawy. Tłómaczą so- 
bie, że i oma, jako istota rodzaju żeńskiego przy- 
gzana ciekawością, zjawiła się nad Krakowem, by 
wziąć udział bodaj w końcowych sesyach sądu przy- 
sięgłych, który tak zainteresował całą Europę. Je- 
śli przyjmiemy to za pewnik, zrozumiałem się sta- 
nie jej pośpiech, z jakim dążyła nad Wisłę, przed- 
wczoraj sygnalizowano ją bowiem z Reggio di Ca- 
jabria, wczoraj obserwowano ją nad Władywosto- 
kiem, dziś (wtorek) obwieścło jej przybycie krakow- 
skie obserwatoryum astronomiczne. 

Nie jest to jednak jeszcze owa groźna kometa 
Halleyowska, która ma położyć kres istnieniu naszej 
planety, ale jakaś mniejsza rybka między kometami, 
nazwana przez astronomów 1910a. Zjawienie się 
jej nad Krakowem przyjęte zostało z uznaniem przez 
brzydką połowę rodzaju ludzkiego, jest bowiem da- 
na każdemu sposobność pozostania dłużej wieczorem 
poza domem, pod pretekstem studyów astronomi- 
cznych. Nie pomogą perswazye małżonek, by pan 
domu przed dziesiątą powrócił w progi domowego 
zacisza (?!), na wszelkie argumenty czcigodnej poło 
wicy ma każdy z nich steoretypową odpowiedź: 
Ciebie interesuje przebieg procesu Borowskiej, dla- 
czegóż ja nie mam się zająć losami komety ?... 

Niejednokrotnie narzekałem już w kronikach na 
nasze społeczeństwo, iż nie odznacza się ono wcale 
wytrwałością. Wspominałem o tym historycznym 
słomianym ogniu, który stanowi jedną z -cech cha- 
rakterystycznych naszej indywidualności, dziś jednak 
muszę przyznać, iż byłem w błędzie. Jeśli kiedy, to 
teraż mam namacalne dowody, że nawet nasze pa- 
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nie brylują cnotą, która ma nazwę wytrwałości. Bo 
proszę tylko pofatygować się do sali rozpraw, choć- 
by na pół godziny przed rozpoczęciem roków sądo- 
wych, a ujrzysz codziennie galeryę obsadzoną płcią 
piękną tak szczelnie, iż zda się i mysz by tamtędy 
się nie przecisnęła. Przez cały czas posiedzenia śle- 
dzą z uwagą przebieg sprawy, a gdy mężczyźni 0- 
puszczają w połuduie na godzinę lub dwie salę roz- 
praw, by się posilić i przewietrzyć, żadna z nie- 
wiast ani drgnie na swym stołku, ałe czeka cierpli- 
wie dalszego ciągu, bojąc się, by tymczasem która 
z koleżanek nie zajęła jej miejsca. Zachowanie się 
galeryi pozostawia także wiele do życzenia, od cza- 
su do czasu rozlegają się stamtąd oklaski lub po- 
mruki niezadowolenia, które wyprowadzają z równo- 
wagi przewodniczącego lub obrońcę, są jednak do- 
wodem, jak żywy udział bierze galerya w rozpra- 
wie i iak się jej przebiegiem interesuje. Korespon- 
dent Kuryera warszawskiego charakteryzuje audy- 
toryum kryminalne w następujący sposób: Audyto- 
ryum tak mało konsekwentne, jak niewytłómaczo- 
nym i niekonsekwentnym jest cały przebieg kryty- 
cznego dnia... 

Swoją drogą rozprawa obfituje w wiele bardzo 
ciekawych momentów, które podniecają uwagę, tak 
prawników jak i profanów w tym względzie i sta- 
ją się przyczyną, że proces niniejszy zajmie jedno 
z pierwszych miejsc w dziejach naszej kryminalisty- 
ki. Część prasy i publiczności staje po stronie prze- 
wodniczącego, przyznając mu takt w prowadzeniu 
rozprawy, druga część ubolewa nad losem oskarżo- 
nej, która ma być rzekomo maltretowaną. Bezstron- 
ny obserwator przyznać jednak musi, że takimi 
względami, tak trybunału jak i całego otoczenia, 
jakimi cieszy się pani Borowska, nie mógłby się 
poszczycić żaden ani żadna z oskarżonych, którzy 
zasiedli kiedykolw ek na owem nieszczęsnem miejscu 
w gmachu Świętego Michała. Gdyby tak powstał 
z grobu któryś z $. p. sędziów, jacy prowadzili do- 
tąd rozprawy w krakowskim sądzie karnym i przy- 
patrzył się dzisiejszema sposobowi ich prowadzenia, 
musiałby przyznać, że na tem polu widocznym jest 
nadzwyczajny postęp. 

Kto jednak używa na obecnym procesie, to naj- 
rozmaitsi korespondenci wszelkiego rodzaju pism i to 
nie tylko zagranicznych ale i polskich. Prasa war- 
szawska podaje wiele bardzo sensacyi na wiarę 
swych korespondentów, które jednak nie zawsze od- 
powiadają rzeczywistości, jak n. p. obecność dwu 
sztabowych oficerów na sali rozpraw, mającvch rze- 
komo śledzić z urzędu przebieg rozprawy. Niemiec- 
cy spiawozdawcy prześcigają się natomiast w wy- 
najdywaniu nonsensów, którymi bawią swych czy- 
telników i dają świadectwo swej kulturze. Poza- 
zdrościł laurów koledze Ziffe erowi sprawozdawca 
wiedeńskiej gazety Neues Wiener Journal. który 
Galicyę nazwał Land des Tołstor und Gorki. Wi- 
docznie ów semok zna się nie zbyt dokładnie na 
geografii, przebaczyć mu bowiem należy, gdzieżby 
bowiem kulturalny Niemiec (choćby z pejsami) miał 
się zajmować takiemi drobnostkami, jak geografia 
lub historya jakiegoś tam Bórenlanda. I tacy lu- 
dzie mają być kierownikami opinii publicznej! Nie 
lubię Rusinów, ale muszę tu użyć ich przysłowia 
narodowego: Sedy tycho..., które bardzo trafnie da 
się zastosować do owego wiedeńskiego sprawozda- 
wey, Ltóry o Galicyi wie zapewne tylko tyle, ile 
miał sposobność przeczytać na łamach naszej przy- 
jaciółki z Fichtegasse, lub usłyszeć z ust swego 
taty, który dorobiwszy się w Galicyi majątku, prze- 
niósł się potem na bruk wiedeński i tutaj udaje za- 
bitego Niemca. "z ; 

Tym możemy jeszcze przebaczyć, niezrozumiałą 
natomiast wydaje nam się ignorancya feljetonisty 
pragskich NWarodnich listów, który twierdzi, że „Bo- 
rowska jest wymownym typem kobiety, jakie zrodziło 
ostatnie powstanie polskie“, Nie przypuszczam, aby 
autor niniejszej notatki chciał był ubliżyć naszemu 
społeczeństwu, które jako Słowianin znać powinien 
dokładniej, raczej nasuwa mi się myśl, że pisząc, 
chciał użyć jakiegoś kwiecistego zwrotu, no i wy- 
brał niefortunnie. Pani Borowska jest osobą w wy: 
sokim stopniu nerwową, za takie zaś ogółu naszych 
kobiet uważać przecież niepodobna. Zapomniał także, 
że pochodzi ona z rodziny Klecanów, których ra 
czej uważać nalezy za Czechów, jak za Polaków... 
Niestety jednak, niektórzy panowie piszą, co im Śli- 
na na język przyniesie i nie czytają potem swych 
elukubracyi, gdyby to bowiem czynili, wykreślliby 
bodaj w korekcie owe miejsca, stanowiące dowód 
ich umysłowego ubóstwa. 

Jak na dziś, wystarczy zdaje mi się owych pro- 
cesowych refleksyi, które stanowią materyał trzeciej 
już z rzędu kroniki tygodniowej i są wymownem 
Świadectwem, że i kronikarz, mający z obowiązku 
żyć życiem społeczeństwa, tak się tą sprawą prze- 
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jął, iż o niej tylko myśli, mówi, a nawet marzy 
i boi się, że gotów się przejąć jej nerwowością tak, 
jak niektórzy z przymusowych i dobrowolnych ucze- 
stników rozprawy. 

BR Mamy przecież wiele spraw, które powinny nəs 
zająć, bardziej nawet. niż toczący się proces. Depu- 
tacya Rady miejskiej, która jeździła do Wiednia, 
aby Paderewskiemu podziękować za prawdziwie 
książęcy dar dla miasta Krakowa, powróciła już 
z podróży i przywiozła wiadomość, że ofiarodawca 
zgodził się na to, ahy pomnik stanął na Placu Ma- 
tejki. Postawił jednak warunek, że odsłonięcie musi 
się odbyć w czasie obchodu jubileuszowego, co znów 
zmartwiło niektóre osobniki krakowskie, bojące się, 
by przypadkiem nie zzniewał się na nas cesarz Wil- 
helm. Panowie ci mieli ogromną ochotę, aby Pade- 
rewski upierał się przy placu Św. Ducha, gdyż spra- 
wa mogłaby wówczas dostać t. Z. „szybera*, a z cza- 
sem może i „utonąć w z«pomnienia fali“, nim bo- 
wiem plac ten zdołanoby uporządkować, obecne po- 
kolenie przeniosłoby się na Rakowice, jego zaś miej- 
sce zajęłoby nowe, które może o pomnik nie dopo 
minałoby się tak energicznie, a składy miejskie na 
Dajworze mogą bardzo łatwo pomieścić nie jeden 
jeszcze, ale nawet trzy pomniki. 

Także sprawa panoramowo-rondlowa zaczyna się 
zaostrzać, magistrat bowiem odrzucił plany przedło- 
żone przez Styków, bojąc się, by mury Barbakanu 
nie ucierpiały, a i rekurs konserwatora Tomkowi- 
cza nie został jeszcze załatwiony. W każdym razie 
konserwatorowie i archeologowie postanowili wy- 
toczyć raczej ostatnią kroplę krwi, niż Stykę pu- 
ścić do Rondla, a zdaje się, że i miarodajnie sfery 
ie względów wyższej polityki pójdą im na rękę. 
Przykład Paryża, gdzie Sekwana podmyła podobno 
fundamenty wieży Eiffla, powinien być dla nas prze- 
strogą, czyż bowiem nie szkoda byłoby pomnika 
1 panoramy, gdyby n. p. w ślad Sekwany miała o- 
chotę pójść i nasza Rudawa, nim ją jeszcze wyrzucą 
za granice miasta! 

_ Zdaje mi mię, że cały odchód Grunwaldu zrobi, 
jak to zwykle u nas się się dzieje, kompletne fiasco, 
gdyż konserwatyści już teraz okazują swe niezado- 
wolenie i występują z komitetu obchodowego. Nie 
należy więc wątpić, że wszelkiemi siłami będą pa- 
raliżować zabiegi inaczej od nich myślącego społe- 
czeństwa. Będzie to jedynym więcej dowodem, że. 
nie nauczyliśmy się dotąd żyć w jedności i zgodzie, 
że nie rozumiemy innych wspólnych celów i dążno- 
ści, słowem, że nie zmieniliśmy się ani na jotę, 
choć byłby czas nabrać przecież politycznej rozwa- 
gi, a solidarności narodowej nauczyć się bodaj od 


Wal 43 ' 
ka sobie przykład z Rusinów lub Czechów. 
I jedm i drudzy rozbici Są na niezliczone partye, 
które sobie nawzajem szkodzą i podstawiają nogę, 
jeśli jednak nadarzy się sposobność, ręka w rękę 
postępują przeciwko nam. Przykłady codzienne tego 
miłego polsko-ruskiego stosunku mamy w Galicyi 
Wschodniej, gdzie największym wrogiem polskości, 
jest ukrainiec i starorusin. Zupełnie to Samo dzieje 
się na Zachodzie, mianowicie na »ląsku, gdzie miej- 
sce Rusinów zajmują Czesi, zwalczający wszelkiemi 
siłami każdy objaw naszego życia narodowego, Nie 
łudźmy się wcale, że Czesi są naszymi przyjaciółmi, 
sympatye ich względem naszej narodowości kończą 
się tam, gdzie się zaczyna ich osobisty interes. Na 
zjazdach, wiec ch, wystawach 1 ucztach mówi się 
co innego, zapewnia się o braterstwie słowiańskiem, 
przykłady z życia codziennego pokazują, że jest ina- 
czej. Na Śląsku austryackim najzaciętszym wrogiem 
Polaków, jest Czech, a i tu wszystkie partye poli- 
tyczne łączą się razem, jeśli chodzi o zalanie Pola- 
kom sadła za skórę. 


Wśród drzew szpilkowych pierwszorzędna 


KAWIARNIA J. BISANZA 


w Krakowie, przy ul. Dunajewskiego I, parter 
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Smierć Menelika. 


(Do illustracyi na str, 4). 

Do Europy nadeszła wiadomość, że jeszcze 23 
grudnia u. r. zmarł Menelik, cesarz Abissynu. 
Przez 3 tygodnie miała cesarzowa utrzymywać 
w tajemnicy wiadomość o śmierci władcy Abissy 
nii, a w dziennikach memieckich nie brak podejrzeń. 
że ona sama była sprawczynią śmierci Menelika. 


Prof. dr. Leon Wachholz, lekarz-rzeczoznawca. 


Jak wiadomo, cesarz Menelik od dłnższego czasu 
był ciężko chory. Po ataku apoplektycznym odzy- 
skał jednak częściowo władzę i przytomność 
umysłu o tyle, że mógł udzielać EES „i za,mo- 
wać się sprawami państwowemi. Przewidując bliski 
koniec swego żywota, uregulował kwestyę nastę- 
pstwa tronu przez uroczystą koronacyę wnuka swego, 
13-letniego księcia Lidy Jassu, a zatargom dynasty- 
cznym starał się zapobiedz przez małżeństwo nastę- 
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Doc. dr. Stanisław Jankowski, 16karz-rzeczoznawca. 


pcy tronu z wnuczką swego przeciwnika i poprze- 
dnika, cesarza Jana. 

Jak ułożą się w przyszłości stosunki w Abissy- 
nii, nie wiadomo. To jednak jest pewnem, że dzi- 
siejszy swój byt i niezależność zawdzięcza Abissy- 
nia Menelikowi, który. umiał rozprawić się z Wło- 
chami, od których groziła cesarstwu abissyńskiemu 
okupacya, umiał zrównoważyć wpływy Anglii i Fran- 
cyi, dopuszczając do udziału w życiu handlowem 
i ekonomicznem Abissynii Rzeszę niemiecką i Rosyę. 

W r. 1897 po ostatecznej i zwycięskiej rozpra- 
wie Menelika z Włochami zyskała Abissynia zupełną, 


niezależność polityczną w. ślad za którą poszło scen mam 


tralizowanie poszczególnych prowincyi w silne i je- 
dnolite państwo. 


Zjazd ogrodniczy w Łodzi: Uczestnicy Zjazdu, 
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smierć Menelika, aczkolwiek nie przyszła niespo- 
dziewanie, budzi jednak obawy, że abissynia może 
się obecnie stać nanowo terenem zaciętych walk we- 
wnętrznych między samodzielnymi naczelnikami po- 
szczególnych prowincyi i plemion. 


Proces Borowskiej. 
„Zakończeniem postępowania dowodowego w pro- 
cesie przeciw Borowskiej były oględzmy miejsca 
tragedyi, t. j. mieszkania $. p. Lewickiego przy ul. 


Świadek Jerzy Rotschek, koncepista policji. 


Sławkowskiej 1. 28., gdzie obecnie mieści się kan- 
celarya adw. dra Kłębkowskiego. Oględziny odbyły 
się w środę przed południem przy udziale trybunału, 
sędziów przysięgłych, prokuratora, obrońcy, sędziego 
śledczego, znawców lekarzy i znawców broni, kilku 
«Świadków oraz przedstawicieli prasy. 

. Borowska z powodu złego stanu zdrowia była 
nieobecna. Publiczność jednak, przekonana, iż oskar- 
żoną przywiozą na miejsce, zgromadziła się tłumnie 
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w ul. Sławkowskiej, tak że policya z trudem tylko 
mogła utrzymać porządek i zapobiedz przerwie w ko- 
munikacji. 

Oględzinami kierował przewodniczący rozprawy, 
a punktem kulminacyjnym 


nadradca Błonarowicz, 


Jubileusz artysty. 


Artysta teatru „Rozmaitości*, pełen ognia i za- 
pału młodzieńczego, twórca niezliczonego szeregu 
ról lirycznych, komedyowych i buhaterskich, Teo- 


Fragment z sali sądow: j: 


były próby strzałów z brauninga oraz orzeczenie 
znawców broni. 

Po orzeczeniach znawców lekarzy nastąpi zam- 
knięcie postępowania dowodowego a potem ustale- 
nie pytań i wywody stron oraz werdykt sędziów 
przysięgłych. Wyrok spodziewany w sobotę, o ile 
nie nastąpi odroczenie rozprawy. którego domaga 
się Borowska, tłómacząc się ciężką chorobą. 


Fot. Kuczyński i Giirtler. 
„Mruk*, ulubiony pies ś. p. Lewiekiego, 


trybunał z protokolantem. 


dor Roland, święci jubileusz 25-letniej karyery sce- 
nicznej. 

Już 5 latl.. A tak to niedawno, zda się, jak 
wystąpił w 1885 r. na scenie krakowskiej. 

I on poleciał w ten ogień artystyczny, który 
niecił w Krakowie Stanisław Koźmian — i on wyr- 
wał się z rodzinuej Warszawy i pobiegł w ten świat 
zaczarowany kulis i kiukietów. 

Zajął odrazu wybitne stanowisko na scenie, na 
którą wniósł talent, entuzyazm szczery, pracę i 
wiarę w ideał sztuki. 

Szybko ogarmał cały zakres postaci młodzień- 
czych, które ożywiał młodą, gorącą krwią swoją i 
bujnym temperamentem. 
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przypomni się publiczności warszawskiej na benefi- 
sie. Całą sympatyę bywalców teatralnych ma młody 
jubilat po swej stronie. 


Zgon zasłużonego lekarza. 


W poniedziałek d. 24 b. m. zmarł we Lwowie 
jeden z pierwszych ginekologów polskich, dr. Adam 
Czyżewicz w 69 roku życia. Schodzi z nim do grobn 
pierwszorzędny lekarz o sławie europejskiej, jeden 


Woźny sądowy Sowa. 


z pierwszych obywateli kraju, demokrata z przeko- 
nań, ongiś poseł do sejmu i zasłużony wiceprezy- 
dent, miasta Lwowa. 

S. p. Adam Czyżewicz urodził się w Tarnowie, 
gdzie też ukończył miejscowe gimnazyum. Po stu- 
dvach uniwersyteckich na uniwersytecie wiedeńskim 
i Jagiellońskim, i odbyciu praktyki u prof. Dietla 
i Madurowicza przeniósł się ś. p. dr. Czyżewicz do 
Lwowa, gdzie wkrótce zdobył sobie sławę jako g 


Tłumy publiczności, zebrane w ulicy Sławkowskiej w czasie wizyi lokalnej. 


Nie będziemy wyliczali długiego szeregu tych 
pięknych figur, stworzonych przez artystę na sce- 
nie, dość wspomnieć pełnego ukraińskiej fantazyi i 
szlacheckiego animuszu Mazepę, śliczną postać Gu- 
cia w „olubach panieńskich“ i niepospoliią kreacyę 
Maciusia w „Zaczarowanem kole* Rydla, w której 


komity ginekolog, a niezwykle wielka praktyka dała 
mu milionową fortunę. 

Jak wziętym był ś. p. Czyżewicz, świadczy fakt, 
że do pacyentek jego należała arcyksiężna Blanka, 
żona arcyksięcia Leopolda Salwatora, do której wzy- 
wano go do ostatnich czasów. 
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W ostatnich latach zarzucił ś. p. Adam Czyże- 
wicz praktykę lekarską i zajął się zarządem swych 
dóbr. Do końca jednak zajmował się gorliwie za- 
kładem położniczym, którego był prymaryuszem 
i szkołą położniczą. 

omierć nastąpiła z powodu powtórnego ataku 
apoplektycznego. 


Jubileusz artysty: Teodor Roland. 


s. p. Adam Czyżewicz osierocił dwu synów, 
Adama, znanego również lekarza ginekologa i asy- 
Sonta zakładu położniczego i Jena, agrcnoma oraz 
córkę, p. Wandę Roińską. | 

Uroczysta ekspoitacya zwłok odbyła się we Liwo- 
wie we Środę d. 26. b. m. na dworzec główny, 
skąd przewiezione zostały do Tarnowa, gdzie znaj- 
duje się grobowiec rodzinny. 

Cześć jego pamięci! 


„NOWOSCI ILLUSTROWANE*" 


Dwudziestolecie lwowskie) Kasy chorych. 


Jedną z najpożyteczniejszych instytucyi społe- 
cznych, jakie powołano w ostatnich czasach do ży- 
cia, jest instytucya Kas chorych, przeznaczonych dla 
ludności niezamożnej; Kasy chorych, bądź zawodowe, 
bądź ogólne, dostarczają w razie choroby swym 
członkom, obowiązanym do niewysokich o- 
płat, pomocy lekarskiej, środków leczni- 
czych. oraz zasiłków pieniężnych na czas 
choroby i niezdolności do pracy. 

Wiadomo, jaką klęską jest choroba dla 
każdego pracującego, zwłaszcza w przed- 
siębiorstwach prywatnych. Kasy chorych 
zapobiegają oodaj w części tym smutnym 
skutkom słabości i spełnieją prawdziwie do- 
broczynną rolę. 

Jedną z najdawniejszych w Galicyi Kas 
chorych jest miejska Kasa chorych we 
Lwowie, istniejąca od lat 20. Z okazyi 
jubileuszu odbyła się w ubiegłą niedzielę 
uroczystość w sali ratuszowej, przy u- 
dziale licznej publiczności, 


AAAA 


Głosy publiczne. 


Cyrk Edison. Atrakcyą programu 
cyrku Edison w Krakowie od piątku dnia 
28 bm. do czwartku duia 3 lutego br. bę- 
dzie obraz p. t. „Za honor siostry“, zdję- 
cie artystyczne w 6 obrazach, grane przez 
pierwszych artystów opery królewskiej w 
Berlinie p. Ottona Rembe i p. F. Junker- 
manna. Reszta programu składać się będzie 
przeważnie z obrazów o treści pouczającej. 


VENELA 
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a 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Szan. P. T. Prenumeratorów, iuterpelujących nas co do 
rodzaju nowo utworzyć się mających wyrazów zawiadamiamy 
ponownie, 'ż muszą to być wyrazy czysto polskie bez wzgię- 
du na to, jaką są częścią mowy. Rzeczowniki, przymiotniki, 
i zaimki muszą bvć w przypadku pierwszym liezby po- 
jedynczej, czasowniki w bezokoriezmiku. Imiona własne są do- 
pusz zalne, nazwiska osób wykluezone, także nazwy ge- 
ograticzne, o ile są obcego pochodzenia. l 

Zwracamy także rwage, iź każdemu ze zgłaszających się 
z osobna P. T, Prenumeratorów, me jeste-my w stame odpo- 
wiedzieć, czy rozwiązanie Jego jest dobre. W swoim czasie 
ogłosimy dokładuy spis wszystkich nadesłanych nam rozwiązań 
i podamy termin losowania, które na ogólne żądame m siało 
być meco przesunięte, aby umożliwić wzięcie udziału osobom 
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z Królestwa Polskiego i głębokiej Rosyi, których rozwiązania 
teraz dopiero zaczynają napływać. 

Wszystkie biędv, reklamowane przez P. T. Prenumeratorów, 
sprostowaliśmy wedug życzenia, 


WP Z. Pisarski Raygród: Odpowiada warunkom. 

WP. Z. Kamińska Odessa: Uwaga nasza, ża czasowniki 
mogą być dopuszczalne do konkursu, była odpowiedzią na za- 
pytanie jednego z P. T. Prennm ratorów, czy można nżywać 
czasowników, Warnnków ko:kursn to nie zmienia, zaznaczv- 
liśmy bowiem wyrazni», że muszą one być w bezokoliczniku, 


Zgon znakomitego lekarza: Ś. p. dr. Adam Czy żewicz. 


który jak WPani sama zauważyła w swem piśmie, kończy się 
na é a ta iej litery w wyraze Słowacki niema wcale 

WP. I Baranice, Kałusz: Dalszą ser,ę wyrazów można 
nadesłać do 15 lutego włączuie. 


OOOO 


Z półek księgarskich. 
Nowa Książka Kucharska! Przed kiłku 
tygodniami pojawiła się na półkach księgarskich 
asiążka p. Maryi Ochorowicz-Moratowej pod ty tu- 


Fot, M. Münz, Lwów. 


Dwudziestoleele lwowskiej Kasy ehoryeh: Uczestnicy uroczystości jubileuszowej. 
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łem „Uniwersalna książka kucharska* (nakładem księ- 
garni H. Altenberga we Lwowie). Książka ta, z u- 
wagi na jej praktyczną doniosłość, zasługuje na to, 
by o jej pojawieniu się zawiadomić nasze panie go- 
spodynie. Z treści książki podnieść należy to, co 
sama autorka jako program swej pracy w słowie 
wstępnem zamieszcza. Autorka podaje streszczenie 
historyi sztuki kucharskiej od najdawniejszych aż 
do naszych czasów, dalej tak mało dotąd uwzglę- 
dniane przy prowadzeniu kuchni wiadomości dyete- 
tyczne, specyalne dyety w różnych chronicznych 
cierpieniach, zalecane przez znane powagi lekarskie, 
tablice składu chemicznego najważniejszych artyku- 
łów żywności. a wreszcie oprócz licznv:h przepi- 


Nowa książka kueharska: OUchorowiczowa-Monatowa. 


sów potraw czysto polskich jak i międzynarodowych, 
około 500 przepisów potraw specyalnie dla kuchni 
jarskiej. Autorka starała się według jej własnych 
słów obznajomić młode. niedoświadczone jeszcze go- 
sposie, iak się mają zabrać do gospodarstwa ku- 
chennego, począwszy od urządzenia kuchni, spiżarni, 
dyspozycyi najtańszych codziennych obiadów, a skoń- 
czywszy na wielkich, wystawnych przyjęciach. 

Zaznaczyć należy, że autorka program najzupeł- 
niej wykonała w szczegóiach, pomieszczonych na 
743 stronach druku. Przytem książka zaopatrzona 
jest w cały szereg doskonałych illustracyi, nieraz 
wprost artystycznie wykonanych. 

Książkę tę tylko gorąco polecić możemy. 


JADAR 


Rozwiązanie zagadek z Nr 3. 


Boso ore roewiązania nadesłali Pp: H. A. Krunecki Warsza- 


wa. T. Nikiel Zakopane, J. Łomiński Rzeszów, M. G yziecka 
Przemyśl, S. Grocholski Krosno, O Górkowa Chyrów, W. Os- 
sowski Warszawa, A. Biliński Tarnopol, S. Karczmarski Kra- 


telegraficzny: 
Haschwarz 
Kraków. 
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ków, S. Krzyżanowski Kraków, M. Planecka Kraków, F. Ge- 
bhardt Kraków, H Maciejowska Warszawa, S Bukowski Kra- 
ków, Z. Górecka Krosno, M. Ogibińska Strzyżów. K Fis Kra- 
ków, M. Piękoś Brody, W. Gliwa Kraków, W. Kowalski San- 
domierz, K. Radzimiński Sokal, B. Liskowacki Sanok, W Os- 
trow-ki Sandomierz. K. Lindenbaum Czerniowce, J. Engelberg 
Rzeszów, M. Wa”g Przemvśł, J. Nowacki Przemyśl, L. Mro- 
ziki Zakopane, J. Bier Wadowice, M. Latoszy ska Kraków, 
R Szymański Łódź, A. Balicki Kraków, S Singer Stanisławów, 
B. Grołowski Kraków, S Liebermann Rzeszów. J. Lemański 
Warszawa. M. Krysakous:i Rzeszów, J. Kapilska Kołomyja, 
W. Zachara Łódź. K. Agat Warszawa, K. Sumlicki Mińsk, W. 
Rybak Rzeszów, J. Jahoda Cieszyn, J Kazimierczuk Jaworzno, 
K. Rad'szewski Żywiec, M. Krawecka Rzeszów, H Listowa- 
cki Podgorze, M. Siraszewska Warszawa, S. Rose banm- R:e- 
szów, Ż. Obertyński Lwów, W. Mazaraki Radom, S. Lewiński 
Krosno, L. Wąsowicz Lwów, G. Grabowsk! Radom, Z Oszacki 
Zakopane, W Hermann Lwów, J. Droździkowski Lublin, M. 
Kretowicz Rehatyn, W. Aleksandrowicz Kr sno. J. Piek War- 
Szawa, J. S<hmidt Sta isławów, W. R-binowiez Kołomvja, M. 
Wyka Sanok, W. Lasocka Sambor, K. Krzyżanowski Kraków, 
S Kaczkowski Podgorza, M. Cholewicz Kraków, M Z: biesze- 
wska Kraków. M |inowski Kraków, J. Arzt Warszawa, J. 
Czarkowski Uhnów. K Lemiszewska Kołomyja. Z Czekański 
Olszaniea, S. Karwowski Kraków, L Kamicki Rzeszów, M Za- 
torsa Nowy Sącz, M. Świrski S.ndomierz, M. S lberstein Wa- 
dowice. 


Zadanie do przestawienia: Kto nie ma chęci, wie, jak 
wykręci. 

Szarada : Safo. 
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Nagrodę przez losowania otrzymał W. Rabinowiez Ko- 
łomyja. Upiaszamy o nadesłanie 35 hał. na koszta poleconej 
11 zesyłki. 
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Kącik humorystyczny. 
Z podróży do Włoch. 

Obcy: Wy Włosi musicie być przecież wielkimi 
łajdakami i oszustami, gdyż w żadnym kraju na 
świecie nie badają tak dokładnie, czy pieniądze, któ- 
re się wydaje, mie są fałszowane! - 


Włoch: Tak jest! Ale bo też w żadnym kraju 
nie przebywa tylu obcokrajowców, co u nas! 


Na Węgrzech. 


W czasie przyjęcia w jednym z arystokraty- 
cznych domów w Budapeszcie, zauważono jakiegoś 
jegomościa, który miał ogromnie, jak to powiadają, 
„tzadką* minę. 

— Kto to może być? — pyta jeden z dyplo- 
matów swego sąsiada. 

— To będzie prawdopodobnie nowy Homo re- 
JIS .. 

— A poczem to poznałeś ? 

— Po jego zakłopotanej minie! 


Czek pocztowej 
Kasy Oszczędności 


Telefon 43. 
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MAURYCY LEBLANC. 


WYDRĄŻONA [I 


Tajemnicze przygody Arseniusza Lupina. 
21 (Ciąg dalszy). 


Potem wyszedł na równinę i skierował się ku 
przylądkowi Antifer. Szedł spokojnie i lekko, tak 
pełen radości, iż zapomniał nawet o Lupinie, o ta- 
jemnicy Igły wydrążonej, o Holmesie, cały przejęty 
był podziwianiem tylko błękitnego nieba i szmara- 
gdowego morza, lśniącego w promieniach słońca. 
Po drodze zaintrygowały go resztki kamiennego 
muru, które uznał za pozostałości starożytnego rzym- 
skiego obozu. Potem napotkał coś w rodzaju małe- 
go zamku, zbudowanego na podobieństwo dawnego 
fortu z popękanemi wieżyczkami i wysokiemi goty- 
ckiemi oknami; stał on na górzystym, skalistym, 
prawie odciętym od brzegu przylądku. Wstępu do 
niego broniły kraty najeżone ostrymi gwoździami. 

Nie bez pewnego trudu udało się Beautreletowi 
dostać do niego. Ponad wielką, spiczasto zakończo- 
ną bramą, zamkniętą na stary zardzewiały zamek, 
widniał napis: Fort de Trefosse. Nie próbując 
wejść do środka, skręcił na prawo i spuściwszy się 
po małej pochyłości, wszedł na ścieżkę, prowadzącą 
do niewielkiej groty na samym skraju skały. Dela- 
ny jej pokryte były całą masą różnych napisów. 
Z jednej strony wykuty był prawie kwadratowy 
otwór, przez który widać było w odległości trzy- 
dziestu do czerdziestu metrów fort Trefosse. 

Beautrelet rzucił na ziemię swój węzełek i siadł. 
Dzień ten był dla niego dość ciężki i męczący, u- 
snął więc w jedej chwili. Obudził go świeży po- 
wiew wiatrn, jaki wdarł się do groty przez otwór. 
Przez kilka minut pozostał nieruchomy 1 jakby nie- 

rzytomny, z błędnie biegającemi dokoła oczami. 
tarał się oprzytomnieć, opanować swą ociężałą je- 
szcze myśl. Przeciągnął się i już chciał powstać, 
gdy naraz doznał wrażenia, że oczy jego utkwione 
na jeden punkt, patrzą na coś... Wstrząsnął nim 
dreszcz. Ręce jego zacisnęły się i poczuł, jak krople 
potu występują mu na czoło. 

— Nie... sle... — szeptał — to sen, złudzenie... 
Czyżby możliwe? 

Nagle ukląkł i nachylił się Dwie wielkie litery, 
każda długości stopy, wyciosane były w granicie 
podłogi. Wyciosane nieumiejętną ręką, lecz wyraźne, 
5 Eaa przez czas kątami, przedstawiały duże 

i F. 


„D i F! cud prawdziwy! Litery zaznaczone wła- 
śnie w dokumencie! Nie potrzebował nawet spra- 
wdzać ich, tak żywo miał w pamięci tę czwartą li- 
nię liter i znaków! Znał je zobrze! Byly one jakby 
wyryte w jego źrenicach, wtłoczone na zawsze w je- 
go mózg. Podniósł się, przeszedł przez ścieżkę, mi- 
nął dawny fort i skierował się szybko do jakiegoś 
wieśniaka, który pilnował trzody owiec karmiących 
się na pochyłościach wzgórza. 

— Ta grota tam na dole... ta grota... 

Wargi jego drżały; szukał w myśli słów, któ- 
rych nie mógł jednak znaleść, by wyrazić swe za- 
pytanie. 

Wieśniak przyglądał mu się ze zdumieniem. Izy- 
dor zdołał wreszcie sformułować zdanie: 

— Ta grota... która jest tam... na prawo od 
fortu... ma jaką nazwę?... 

— Nituralnie... Wszyscy z Etretat nazywają ją 
Panieńską (des Demoiselles). 

— (o?... co?... Jak mówicie? 

— No tak... pokój panieński... 

Beautreletowi człowiek ten przedstawił się ua 
chwilę, jako uosobienie tajemnicy; chciał rzucić się 


Sprzedaż materyałów na metry. 


MAGAZYN KONFEKCY! DAMSKIEJ 
Leona (irabowskiego 


poleca bogaty wybór okryć damskich i kostyumów bluzek 
=Z strojnych i angielskich, boa strusich i rękawiczek. 


się na niego, by wyrwać mu z wnętrza całą pra- 
wdę.... Demoiselles! Było to jedno z dwócg słów 
odczytanych w dokumencie! 

Jakiś szał radości ogarnął Beautreleta. Rozumiał 
już teraz wszystko, pojmował istotną treść doku- 
mentu. Demoiselles... Etretat... 

— To właśnie... — zastanawiał się — nie mo- 
że być nic innego, tylko to... Dlaczegóż nie odga- 
dłem tego wcześniej? 

Zwrócił się po cichu do wieśniaka: 

— Dobrze... możecie iść... dziękuję... 

Zdziwiony wieśniak gwizdnął na psa i odda- 
lił się. 

Beavtrelet zawrócił do fortu. Mijał go już pra- 
wie, gdy naraz przypadł ku ziemi i wcisnął się pod 
mur. Załamując ręce, myślał: 

— (zy ja zwaryowałem? A gdyby on mnie zo- 
baczył? A gdyby jego wspólnicy mnie zobaczyli? 
Od godziny kręcę się tutaj... 

Nie ruszał się. Słońce już zaszło. Zwolna zapa- 
dał wieczór, pokrywając wszystko cieniami, Gdy 
zmrok już zapanował, zaczął się czołgać ostrożnie na 
brzuchu i zbliżył się w ten sposób do jednego ze 
szczytów przyłądka, nad samym skrajem brzegu 
morskiego. Udało mu się wreszcie wspiąć tam. Wy- 
ciągniętemi rękami rozsunął kępy trawy i głowę 
zwiesił nad przepaścią. Wprost niego wznosiła się 
z morza potężna skała osiemdziesiąt metrów wyso- 
kości, jakby jakiś olbrzymi obelisk, oparty na sze- 
rokiej granitowej podstawie, zaledwie wyłaniającej 
się z wody i stopniowo zwężającej się ku górze, 
tak, iż był podobny do ogromnego zęba jakiegoś 
morskiego potwora. Kolosalny ten monolit, koloru 
brudno białego, porysowany był w linie horyzon- 
talne, na których widać było powolną pracę wie- 
ków, nakładających jeden pokład wapna i głazów 
na drugi. Palce Beautreleta wpiły się w ziemię jak 
szpony dzikiego zwierza gotowego do skoku na swą 
ofiarę. Oczy jego przebijały chropowatą skornpę 
skały, wdzierały się w jej wnętrze. Zdawało mu się, 
że dotyka jej już, że ją przenika, obejmuje w swe 
posiadanie. Niebo rozpłomieniało wszystkimi ognia- 
mi zapadającego się słońca, tworząc z długich czer- 
wonawych obłoków wspaniałe krajobrazy, jeziora 
o postrzępionych brzegach, równiny w płomieniach, 
złocistę lasy krwawe rzeki, jakieś tajemnicze gore- 
jące mary. Błękit nieba zasępił się. W górze zaja- 
śniała Venus cudownym blaskiem, gasząc swem świa- 
tłem miliony wschodzących małych gwiazdek. 

Nagle Beautrelet zamknął oczy i schwycił się 
konwulszyjnie rękami za głowę. Tam — och! zda- 
wało mu się. że umiera z radości, tak wielkie było 
wzruszenie, ściskające mu pierś -- tam na wysoko- 
ści Igły z Etretat, ponad najwyższym szczytem, do- 
koła którego goniły się jeszcze mewy, płynął w gó- 
rę z jakiejś szczeliny wąski pasek dymu. 


IX. 


Sezamie, otwórz się. 


Igła z Etretat wydrążona. Czy to zjawisko na 
turalne? Wydrążenie spowodowane przez jakieś we- 
wnętrzne kataklizmy, lub przez ustawiczną pracę 
burzliwego morza? Czy też dzieło dokonane przez 
ludzi, Celtów, Gallów, naszych przodków przedhi- 
storycznych? Kwestya nie dająca się rozwiązać. Lecz 
cóż ona mogła znaczyć teraz wobec tego odkrycia, 
iż Igła jest wydrążona. 

O czterdzieści lub pięćdziesiąt metrów od wspa- 
niałego łuku, zwanego Bramą Aval, wznosi się po- 
tężny stok wapienny, który jest niczem innem, jak 
pustą kamienną pokrywą, ustawioną na morskiej 
skale! 

Cudowne odkrycie! Po Lupinie obecnie Beautre- 
let znajduje klucz do wielkiej tajemnicy rządzącej 
światem przez przeszło dwadzieścia wieków, klucz 
dający władzę niezmierną temu, kto go posiadł! Po 
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WŁASNA PRACOWNIA. 


zdobyciu klucza tego, Cezar mógł pokonać Gallów. 
Gdy go poznali Normandowie, zawładnęli kraiem ca- 
łym i jakby oparci o ten punkt. opanowali sąsiednią 
wyspę, zawładnęli Sycylią, podbili wschód. Królo- 
wie Anglii dzięki posiadaniu tej tajemnicy zdobyli 
Francyę, pomżyli ją i kazali koronować się w Pa- 
ryżu. Z utratą jej utracili dawną swą potęgę. 

Odkąd tajemnica ta poszła do królów Francyi, 
zaczęła wzrastać ich moc, zaczęły rozszerzać się cia- 
sne granice ich ziem, począł budzić się do życia 
wiełki naród — gdy przestali z niej korzystać, za- 
panował ogólny upadek. Spadkobiercą Francyi w po- 
siasaniu tej tajemnicy stał się po upływie wieku 
Lnpin, a teraz Beautrelet chce mu ją wydrzeć, prze- 
niknąć we wnętrze Igły wydrążonej. 

Igła jest wydrążona, jest to fakt niezbity. Na- 
leży tylko odkryć sposób, w jaki można się do niej 
dostać. Prawdopodobnie przez wodę. Od strony mo- 
rza muszą tam być zapewne jakieś szczeliny dostę- 
pne dla barek w czasie odpływu. Lecz jak tam prze- 
mknąć lądem? 

Aż do dziesiątej godziny wieczorem Beantrelet 
pozostał zawieszony nad przepaścią z oczami utkwio- 
nemi w tę mroczną piramidę, szukając w myśli dro- 

i, po której mógłby się przedrzeć do jej wnętrza. 
otem wrócił do Etretat, wybrał jeden z najskrom- 
niejszych hoteli, zjadł obiad i jak tylko wszedł do 
swego pokoju. rozłożył zaraz przed sobą dokument. 

Nie przedstawiało teraz dla niego najmniejszej 
trudności odczytać go całego. Spostrzegł odrazu, iż 
trzy samogłoski ze słowa Żtrełać znajdują się 
w pierwszej linii w należytym porządku i z odpo- 
wiednimi przerwami. Pierwszy więc ten wiersz wy- 
glądał obecnie tak: 


e. a. a, etretat, a.. 


Jakież słowa mogły poprzedzać Ætretat? Bez 
wątpienia wyjaśniały one położenie Igły w stosunku 
do miasta. Igła wznosiła się na lewo, na zachód... 
Namyślał się, przypominając sobie, że w stronach 
tych wiatry zachodnie nazywają się wiatrami aval 
(dolnem) 1 że sąsiednia brama nosi również nazwę 
Aval, napisał więc: 


En wal d Etretat (w dót Etretat). 


W drugiem wierszu było słowo Demoiselles, 
które poprzedzały samogłoski stanowiące słowa Ja 
chambre des, dzięki temu miał już dwa zdania: 


En aval d Ktretat, — La chambre des Deouselles 
(pokój panieński). 

Więcej trudu zadał mu trzeci wiersz i dopiero 
po, kiłku próbach, gdy zwrócił uwagę na to, iż z po- 
koju panieńskiego widać zamek zbudowany na miej- 
scu fortu Frefosse, mógł wyjaśnić treść całego pra- 
wie dokumentu. 


En aval d Etretat. — La chambre des Demoisel- 

les; — Sous le fort de lrefosse. — L'Atqulle 

creuse (W dół Etretat. — Pokój panieński. — Pod 
fortem Frefosse. — Igła wydrążona). 


Te cztery krótkie zdania wskazywały, iż należy 
według wszelkiego prawdopodobieństwa pod fortem 
Ñrefosse i w ten sposób dostać się do Izły. Drogę 
z pokoju panieńskiego pod fort Frefosse przedsta- 
wiały znaki czwartego wiersza: 


D DF [] 19 F + 44 O 357 O 


Z dotychczasowego poznania dokumentu Beautre- 
let wywnioskował, iż jeżeli istotnie jest bezpośre- 
dnie połączenie lądu z obeliskiem Igły, to musi ono 
zaczynać się w pokoju panieńskim, przechodzić pod 
fortem Frefosse, spuszczać Się prostopadle sto me- 
trów wewnątrz nadbrzeżnych skał i kierując się przez 
tunel wybity w skałach morskich, kończyć się 
pod Igłą. 

Wejście do podziemia? Zagadkę tę można było 
rozwiązać dzięki tylko tym dwcm tak wyraźnie wy- 


| 
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żłobionym literom D i T; one najprawdopodobniej 
stanowiły drogowskaz, wskazuj ycy drogę pod ziemię, 
a może też zawierały jakiś ukryty mechanizm, za- 
mykający wejście do tunelu. | A 
Cały ranek nastepnego ‘nia Izydor błąkai się 
po Etretat, gawędząc z mieszkańcami, by zebrać 
jakiekolwiek iuformacye. Po południu dopitro udał 
sią na brzeg. Przebrany za marynarza wyglądał 
jeszcze młodziej niż zwykle, w krótkiem ubraniu 
i bluzie z wyłożonym kołnierzem miał minę dwuna- 
stoletniego chłopca. Gdy tylko wszedł do groty, U- 
klęknął zaraz przy literach. Spotkał go tu zawód. Na- 
ciskał je, pchał, odrywał od ziemi, lecz litery ani 
drgnęły Przekonał się, iż są wyciosane Z Jė- 
dnego głazu i nie mają w sobie żadnego mechani- 
zmu. Muszą więc posiadać inne znaczenie. Z wiado- 
mości, jakie zebrał w mieście, wynikało. iż dotych- 
czas nikt, żaden z archeologów nie potrafił wyja- 
śnić celu, w jakim wyciosano te litery. Uczeni Je- 
dnak nie wiedzieli o istnieniu tych dwóch liter na 
dokumencie, jaki znalazł Beautrelet. Czyż byłby i 
tylko przypadkowy zbieg jednakowych znaków: 
Niemożliwe. A więc?... m, , : 
Nagle jawiła mu się niespodzianie myśl tak pro- 
sta, iż ani na chwilę nie zwątpił o jei Słuszności. 
Czyż to Di T nie były początkowemi literami naj” 
ważniejszych słów w dokumencie, słów. które razem 
z Igłą stanowiły główne punkty drogi do przebycia: 
la chambre des Demoiselles i tort Prefosse. Mię 
dzy tem D z Demoiselles i T z Trefosse była zbyt 
widoczna łączność, by można było przypuszczać tu 
zbieg okolicznosci. Wobec tego cały problem przed- 
stawiał się następująco: p ~ J 
Grupa D T wyraża stosunek, jaki istnieje mię- 
dzy grotą a fortem, oddzielne D wskazuje na pokój 
panieński (Chambre des Demoiselles), od którego 
należy zacząć, oddzielne zaś T przypomina fort Tre- 


Telefon 33L. 


fosse, gdzie zapewne znajduje się wejście do pod- 
ziemi. Między tymi znakami znajdują się jesze dwa: 
nierówny kwadrat ze specyalnem zaznaczeniem le- 
wego kąta na dole i liczba 19, co według wszel- 
kiego prawdopodobieństwa ma służyć za wskazówkę, 
jak się można dostać pod fort. 

Kształt tego kwadratu zaintrygował bardzo Izy- 
dora. Czy nie znajduje się przypadkiem na ścianach 
groty, lub gdzie w pobliżu jakiś napis, lub coś ta- 
kiego. coby przypominało ten kwadrat? Szukał dość 
długo i już zamierzał porzucić ten ślad, gdy naraz 
oczy jego spoczęły na otworze wybitym w skale, 
który był jakby oknem dla tego pokoju panieńskie- 
go. Forma tego ótworu przypominała właśnie nie- 
równy, niekształtny kwadrat, umieszczony na takiej 
wysokości, iż gdy stanął na dwóch literach, wycio- 
sanych w podłodze, znalazł się właśnie na wprost 
tego okna. Zajął więc tę pozycyę i patrzył. Ponie- 
waż otwór ten, jak już wspomnieliśmy, zwrócony 
był ku fortowi, widać więc było przez niego na- 
przód ścieżkę, łączącą między dwiema przepaściami 
grotę ze stałym lądem, za nią zaś samo wzgórze, 
na którem wznosił się fort. 

By lepiej się przyjrzeć, nachylił się Beantrelet 
na lewo i wtedy dopiero pojął znaczenie kąta, zazna- 
czonego na dokumencie oddzielaą linią: z lewej stro- 
ny na dole okna, znajdował się kawałek krzemienia 
ostro zakończony, który stanowił, możnaby powie- 
dzieć, prawdziwą muszkę rewolwerową. Gdy się 
oko przyłożyło do tego krzemienia, wzrok padał na 
dość mały placyk, zajęty w całości przez resztki 
dawnego muru, który Beautrelet uznał p)czątkowo 
za pozostałości starożytnego obozu rzymskiego. 

Pobiegł zaraz do tego muru, długości mniej wię- 
cej dziewięciu metrów, a którego powierzchnia za- 
rosła była trawą i roślinami. Nie znalazł tu żadnej 
wskazówki. 
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Jaką z tem łączność miała liczba 19? Powrócił 
do groty, wyjął z kieszeni kłębek sznurka i skła- 
dany metr, następnie jeden koniec sznurka przywią- 
zał do krzemienia w rogu, odmierzył dziewiętnaście 
metrów, na drugim końcu przywiązał kawałek ka- 
mienia i rzncił go przed siebie. Kamień dosięgnął 
zaledwie ścieżki. 

— Potrójny idyota ze mnie — szepnął do sie- 
bie Beautrelet. — Czyż w owych czasach mierzyli 
na metry? 19 oziacza albo 19 sążni, albo nie zda- 
czy nie. 

Po odpowiedniem wyliczeniu odmierzył na szurku 
trzydzieści siedm metrów, naznaczył je węzłem 
i zączął szukać puuktu, leżącego dokładnie na tej 
odległości od okna z panieńskiego pokoju. Po kilku 
chwilach znalazł dany punkt na murze fortu. Rę- 
A rozsunął liście dziewanny, rosnącej w szczeli- 
nach. 

Z piersi wyrwał mu się okrzyk radości. Węzeł 
sznurka, który trzymał w palcach, dotykał ma- 
łego krzyżyka, wyciosanego na cegle. Znak na do- 
kumencie, idący po liczbie 19, był również krzyży- 
kiem. 

Beautrelet musiał użyć wszelkich swych władz 
duchowych, by opanować wzruszenie, jakie nim o- 
garuęło. Schwycił pośpiesznie zaciśniętymi palcam 
za krzyż i starał się ze wszystkich sił poruszyć go. 
Cegła obróciła się, Zdwoił wysiłki, lecz nie drgnęła 
już więcej. Zaczął tedy naciskać ją całym swym 
ciężarem. Poczuł po chwili, że ustępuje. Nagle ro- 
zległ się jakby trzask otwieranego zamka i jedno- 
z prawej strony cegły rozstąpił się mur, odkrywa- 
jąc wejście do podziemia. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


ZAKŁAD POGRZEBOWY JANA WOLNEGO 


KRAKÓW, ulica św. Tomasza L. 4, 


Ra p a 


Telefon 231. 


| ek AREN er | 


Kalosze rosyjskie i amerykańskie. 
elastyczne, kit i gips do uszczelnia- 


Wałeczki nia drzwi i okien od zimna. 

> j CZOTKOWE 
ROGOZKI “010s ELAZNE. 
OLIWY do maszyn i automobilów 

krajowe, mineralne i kaukazkie. 
Oliwa lecerska i rzepakowa. 
LATARKI stajenne i ręczne. 

Wyroby szczotkarskie. Szczotka do ozy- 


Szczotki do zamiatania. Szczotki i aparaty do fro- 
terowania. Szczotki i aparaty do czyszczenia dywanów. 


SAPINOL do czyszczenia metali i przyborów i kuchennych. 


EZ ai ych E 


MYDŁA! 


(kodie) sportowe 


Sanki 


dla dzieci, 


Sanki 


szwajcarskie z 
kier. i hamulcem 


H* im 


FR Savon S i, DE 
OLE. TESTU CE 


4 Szy 
EZ 
SKI (NARTY) 


Jaski bambusowe do Nart. — Obręcze śniegowe. 


1 karton 3 sztuk za koron 2-—, 


Perfumy, mydła i pudry 


Krajowe, francuskie i angielskie. 
SCHAMPOO-TAROOL do mycia głowy i przeciw łupieżowi. 
ABARID* krem i płyn przeciw Sm akon: 


Mydia kwiatowe o silnych zapachach 1 karton 
6 sztuk za koron t-— 


SUKIEN MĘSKICH 


. właściciei firmy: id l; 
Leona Grabowskiego Gabryel Grabowski 


w Krakowie. ulica Szpitalna L. 36. Telefon Nr. 561. 


. SZCZURNOWSK 


W KRAKOWIE, ULICA GRODZKA L. 


Polecają najtaniej 


Reimi Ska, Kraków 


RYNEK 37. 


Pierwszorzędna 
Pracownia 


Materymły i krój 
augirinki 


Wykończenie 
artystyczne. 


z poleca tamie w nadzwyczajnym wyborze: Koszule kilot 

Krak Ów, Rynek, i białe, Rękawiczki z gwarancyą trwałości, Kapelusze 

Przybory do podróży. Jako specyalność: Krawaty i Perfumy. 
Nie sprzedaje nic pruskiego. 


Zabawki, Konie na biegunach, 
Gry towarzyskie poleca w wielkim 


wyberze 


róg ul. Floryańskiei 
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Zagadki do nagrody. 


APytmograf. 
Ułożył ©. Dorożyński, Warszawa. 
Cyfry zastąpić w ten sposób literami, aby powstał szereg 


„NOWOŚCI ILLUSTROWANE* 


Logogryf. 
Ułożył K. Skirmunt, Szemetowszrzyzna. 


Kwadraty i kreski z'stą ić literami, by rząd środtowy no- 
wo ntworzonych wyrazów podał nam nazwisko polskiego pi- 
sarza. 
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AA, imienny. 
Ułożyła Helcia Tomaszewska, Kraków. 
Pola kwadratu zastapić literami, wyjętemi z podanych niżej 
zgłosek. W każdym roziomym rzędzie otrzymamy imię meskie, 


Początkowe ich litery, czytane z góry na dół, utworzą także 
im'ę męskie. 


wyrazów, których środkowe głoski, czytane z dóry na dół, E 
utworzą nazwisko najpopularmejszego z krakowskich tygodni- ahit- =ę <Ę 
ków. = EP tę u p 
MOTS EE 5 469 746 n DES a w.. 
ŚW VDA a o2 - JE U |] ,. ZM 
i A a e e a as = o 
12 [J 18 - (6) = a á 
o i AN; 
10 4 O 147 m 2 Zgłoshi; An, tert, da, da, er, ma, nest, ni, niel, ro, to, 
a tor, wik, zy. 
15 4 160] 1152 F = 
Zagadka. 
117 18 b O 1419 6 2 E Utożył S. K. Januszewski, Kraków. 
T 4 18 184 [] 6 7 420 6 Znaczenie iyrazór: l. Utwór Shakespeare'a. 2 Kraj Pierwszą z przyczynkiem 
w Północnej Ameryce, 3 Utwór Homera. 4. Nazwisko świę- Pijacy wciąż sinolą, 
18 2 2014 11 4 [] 6 15 4 16.21 4 tego, założyciela jednego z zakonów. 5. Umysłowo chory, ina- Data nie z szyukiem 
20 4 15 2 22 4 28 Œ 3 14 20 7 6 16 % czej głupi. 6, Nauka o związkach ciał. Lecz zżytą jest z rolą. 
5 2 14 18 14 11 424 []J 2 7 5 1419 6 16 15 Kwadrat magiezny. Całość. to zwierzę, 
Żwawe, niespokojne 
1 5 2 22 16 234 [] 4 15 4 19 1 6 25 Ułożył K. Skirmunt, Szemetowszczyzna. Rycer a bierze, 
ODZSZORZE DZ 2 5 FOS A Kwadraty i kreski zastapić PRS aby utworzyły szereg Na trndy i wojnę, 
wyrazów o podan*in niżej znaczenin. Literv, wstaujona w miej- : ieni 
I0SIOF LA URS" [m 16723 14 10 4 sea kwadratów, czytare z góry na dół, podad-ą pseudonim Zadanie do przestawienia. 
1615 2 5 (7 2 11 26 24 polskiej powie ściopisarki. Ułożył N. N. Kraków. 
5 5 2 z ą 
[IF = Z podanych liter zestawić polskie przysłowie: 
11 4 22 A 1624 6 en, u, mącą, szkła, tutki 
Zi» m Ad "| -0 Łamigłówka zgłoskowa. 
882 1 M 2624 1 6 © 7 4 6 2 196 1615 P a Ułożył Oz. Kozłowski, Warszawa, 


Znaczenie wyrazów: 1. Malarz włoski, 2. Powiaść Kra- 
szewskiego, 8, Miasto w Rosyi 4 Zwierzę. 5. Spółgłoska. 6. 
Filozof angielski, 7. Ulica w Krakowie 8. Dram t Wyspiań- 
skiego, 9. Obraz A. Gawińskiego. 10 Zrpsucie obyczajów. 11. 
Trzy powieści Stowackiego. 12. Malarz polski. 13. Dwie kom- 
pozycye Z. Noskowskiego. 14. Wyjaśnienie praw, 15. Miasto 
w Królestwie Polskiem 16. Mara rosyjska. 17. Matarz polski. 


Znaczenie wyrazów: 1. Śpólgłoska. 2. Inaczej powieść. B. 
Rvcerz hiszpański z XI. wieku. 4. Marszałek francuski 5. 
Miasto w Sycylii 6 Zaimek 7. Imię jednego z obecnveh ce- 
sarzy Europy. 8. Twórca islamu. 9. Miasto w Rosyi 10. Spół- 


Z podanych zgłosek utworzyć znany aforyzm Juliusza Sło- 
wackiego. 


cą, dem, dzie, ga, i, ka, kli, lecz, lacz, na, na, nam, nie, 
niee, niech, ni:, oś, przed. ro, są, tra, ty, wi, wia, Za, Ży. 7 


e, 
nn e 


Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze- 
znacza Redikcya do rozlosowania Marka Sobieskiego: Tra- 


18. Dramat K Wroczyńskiego. 19 Imię i nazwisko słynnego 
pawieściopisarza polskiego obecnej doby. 


głoska. 2 godya dziecka. Dramat w trzech aktach. 


Kto ma poczucie piękna i jest zwolennikiem dobrej muzyki, wybierze 
jedynie znakomity francuski 


„PATHEFON: 


który tak muzykę, jak i głos ludzki oddaje nadzwyczaj wyraźnie 

i czysto, z naturalną siłą i barwą. Gra bez zmiany igły, Szafirem, 

na płytach nieskończenie trwałych. Jedyny do tańca. Nowe 

wspaniałe zdję ia polskie. Korzystna wymiana starych 

płyt. — Przeróbki gramofonów na system Pathć. — Naprawy 
we własnej pracowni. 


Stefan Grudziński i Tadeusz Berger, Kraków, SZEWSKA 10. re 305 


Geny niskie. żątajcie cenników I spisów darmo | gpłatnie. 


pension Nouve 


W KRAKOWIE 
UL. ZACISZE L. 5 


(W POBLIŻU DWORCA KOLEJ.) 
NA I-SZEM i II-GIEM PIĘTRZE 


AOJE UMEKLOWA 


OD 2 KOR. i WYŻEJ. 


gOsysę + 1 Safi 


Wyroby ze złota i srebra $ 


poleca najtaniej 


JUBILER i ZŁOTNIK 


Marka ochronna: „Kotwioa* 


d] Liniment. Gapsici comp., 


zastąpienie 


Kotwicznego Pain-Expelleru 


Jest powszechnie znane jako wyśmienite, bóle | 
aśmierzające i odciągające naoieranie W ZA- 
ziębieniach itd., Jo nabycia we wszystidch 
prawie aptekach po cenie 80 hal., K 1.40 i # £ 

Przy kupnie tego wszędzie ulubionego Środka 
domowego trzebą przyjmować tylko putelki 
oryginalne w pudełkach z naszą ochronną 
marką„Kotwicą”*,wtenczas jesteśmy Pewni, że 
otrzymaliśmy preparat orygina/ny. 


Adam Batko we Lwowie 
ul. Kopernika I. 5. 


Zamówienia i PW r Oem W najkrótszym 
1e. 


Kalendarze Ungra na rok 1910 


„Apteka Dr. Ram” ow 
. AE Aa NOSON KALENDARZ WARSZA WANI ILUSTROWANY 
I NA ŻĄDANIE: I ca |kraj S a A | 


Wydany obeeme kalendarz na rok 1910 liczy 65-ty rok 
istnienia, mieści w sobie artykuły cełniejszych pisurzów, 
obszerny dzia IMormAcjny i adresowy, taryfę domów, 
przepisy pocztowe i telegraficzne. 
Cena kalendarza kop. 60, Z p.zesyłką pocztową kop. 85. | 
. 

z cena eszempl. ozdob. oprawionego 

Dziennik kop. 30. Z przesyłką poczt. kop. 45. 


Do nabycia w Biurach Ungra: Wierzbowa 8, wpros- | 

Niccałej ! sh Jerozolimska 78, oraz we wszystkich 

księgarniach. Osoby zamioszkałe na prowincji, po nade- 

słaniu rubla jednego na powyższe dwa kalendarze, o- 
trzymają franko. 


OBIADY, KAWA, HERBATA. 


Za darmo 


i 9 T „to ilustr. Cennik 
i opłacony, wysyła bogato i wszelkich 


ów, łańcuszków, pierścieni Ryk e: 
złotej i srebrnej, które najtaniej po 


Emil Goldwasser, Kraków. ul. Grodzka 58. 2 


zegar- 
biżuteryi 
leca 
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jeliznę wełniana, kamizelki, By, pjgugty w rakowi 


kamasze l pończochy włóczkowe polecają obok kościoła N. P. Maryi. 
5 dyplom honorowy na wystawie w Krakowie w r. 1901. Rzadka okazyal takty, e dęąoinkiem 


N 


NN r lko koron 3 
TRADE \VGISMARK Nabywszy znaczną losc zegarków, raz W sta- 
RAS ; : Ant Remont z aaaea ai ozytania” aiki, 
E M SSD) 4 GiWajJU in 5 
CZĘ W. Sznajdrowicz posrabrzanym tatetazkiem Gie za (Pc KL 
Spana JŽ nież wspaniały elektro-pozłacany 36-godz. Ank.- 


Rement. z najl werkiem | elektro-łań 

K 470. 3S-letnia gwaranc. na każdy zegarek Wa 

1) ayika za pobraniem poczt. Ignacy Cyprem, 

raków, Fleryańska 49/55. Dom eksportowy. Bogato lil 

cenniki wysyłam darmo | opłatnie. — Za towar H Eee 
pienłądze zwracam. ż R, 


Mydło z mleka flowep 


z konikiem 
Najłagodniejsze mydło dla 
skóry. 
Wszędzie do nabycia. 


KUSNIERZ 
Kraków, Rynek linia A-B Nr. 45, I. piętro 
nad Apteką pod „Białym Orłem. 
poleca Szan, P. T. Publiczności swój obficie i jedynie 
w towary doborowe zaopatrzony SKŁAD i PRACO- 
WNIĘ jakoto : 
FUTRA DAMSKIE, ROTUNDY, ŻAKIETY, SAKA, 
PELERYNY, BOA, GARNITURY, FUTRA MĘSKIE, 
SPACEROWE i PODRÓŻNE. SWITKI DO POLO- 
WANIA oraz WSZELKIE PRZYBORY w zakres 
ten wchodzące. 


SERDACZKI, KOŻUSZKI DAMSKIE 
MĘSKIE I DZIECINNE. 


Zamówienia i reperacye uskutecznia w jaknaj- 


GRAMOFON TOW. AKCYJNEGO LONDYN. O 
LWÓW  Jeneralny zastępca dla Galicyi, Bukowiny IŚląska KR „KÓW ABOAGOBBGGRE 


s Z G = 
wa zaa JÓZEF WEKSLER Foret on. 


F 
Swiatową sławę 
poleca swój bogato wyposażony skład prawdziwych gramofonów i płyt z pi- 


gi mają hodowane przezemnie 
szącym aniołkiem. — Dlaczego prawdziwy gramofon z piszącym aniołkiem r . . 
wszędzie jest lubiany mimo, że istnieje wiele naśladownictw pod różnemi miurami harceńskie kanarki Góry są świadkami wesołego 
przeszło 300 najwyższych odznaczeń, s : 

kilka nagród państwowych, wielki złoty x ZYCIA, 4 

medal związku państwow., honorową gdy stoki pokryte są śniegiem. Saneczki, narty- 
złotą gwiazdę oraz przeszło 10.000 pism jazda pojedyncza i zawody sportowe, to uciecha. 
dziękczynnych. Polecam śpiewaki o głę- Tylko że połowa wszystkich sportowców zapłacić 
bokich turach ff. w cenia Kor. 8, 10, 12, musi kıtarem za tę nciechę. Mogą jednak temu 
16, 20 i wyżej. Doskonale karmiące sa- zaradzić, jeśli się przyzwyczają, zawsze jedną Faya 
miczki rozpłodowe Kor. 3-5. Obsługa prawdziwą Sodeńską pastylkę mineralną rozpusz- 
zawsze rzetelna. Próba na 14-cie dni. czać w ustach. To chroni wrażliwe błony ślizowe 


Bo oryg. Gramofon z piszącym aniolkiem trwa wiecznie i nigdy się nie psuje, 

Bo publiczność kupiwszy raz bezwartościowy aparat, nabywa później oryg. Gra- 
mofon, jako jedynie d: skonaly w swoim rodzaju i poleca go dalej znajomym, 

Bo oryg. Gramofon z piszącym aniolkiem gra bez szmern. wyraźnie i przyjemnie, 

Bo oryg. Gramofon z piszącym aniołkiem gra zapomocą igły i bez igły, 

Bo prawdziwe płyty z piszącym aniolkiem mają zdjęcia we wszystkich językach 
i w największym wyborze pierwszorzędnych artystów w śwtoecie, 

Bo prawdziwe płyty z piszącym aniolkiem nie charczą i można na nich i 1000 


razy grać. iscia ż rzed infekcyami, przytem pastylki są przyjemne 

RO koncert AE f 008 + PE. Gwarancya nadejścia żywych, wartość za DZA jami, przytem pastylki są przyjemne. 

1-4 c necro ROZP CEC k OF. S0 pobraniem. Proszę zażądać darmo mego obszernego głó- działają orzeźwiająco i rozsądny sportowiec nie 
Naprawy i przeróbki z patefonów m gramofony we własnym wnego katalogu. może się bez nich wcale obejść. Sodeńskie kupuje 


się we wszystkich sklepach drogueryjnych, pu- 
dełko za kor. 1:25. — Generalne zastępstwo na 
Austro-Węgry: W. Th. Guntzert c. i k. dast. 
nadworny Wiedeń, IV/, Grosse Neugasse 17. 


e [TÓODNA LUIBIKOWANY == 


najstarsze i najpoczytniejsze obrazkowe pismo polskie. 


. . 66 
Tygodnik Illustrowany „Galicya w obrazach 
daje najpełniejszy obraz życia polskiego w trzech zaborach pod z. szczególnej zem zaGUnIEniem Krakowa io igya a G Sa 
ało LE - ; dział obficie illustrowany. 
względem literackim, artystycznym, społecznym i politycznym. ` : 
Doda ki nadzwyczajne. Reprodukcye barwne. Reprodnkcye dwubarwne. 


Tyg odnik Ilustrowany < Nadzwyczajne premium Jubileuszowe Tygodnika Iilustrowanege 
e OA najznakomitsi pisarze polscy i najwybitniejsi 


warsztacie policza się jak najtaniej. A 
-———Q Katalogi wysyłam darmo i opłatnie. ©Q—— FRIEDRICH SAUER, Grasslitz (Erzgebirge). 


ma m M m M Be 


AAAA 


W r. 1910 jako upominek jubileuszowy ofiaruje Tygodnik Tllustrow. 
wszystkim swoim prenumeratorom bez żadnej dopłaty 12 tomową Bibliotekę 


W roku bieżącym zamieszcza Tygodnik najświeższy utwór pt. „Ciekawe powiesci“, poświęconą najwybitniejszym powieściom 1 roman- 
Wiktora p 66 rzecz osnuta na tle stosunków rosyjsko- som polskim 1 obcym, oraz zupełnie bezpłatnie Wielkie Jubileuszowe Pre- 
Gomulickiego „Car Widmo polskich z SN ab mium Duch Pruski, cykl kolor. kartonów, wykonay przez art. Wajclecha Kossaka. 

+" n - Na żądanie wysyłamy tomy (Ciekawe powieści) w bardzo pięknej ozdobnej, 

Kroniki tygodniowe Bolesława Prusa. płóciennej oprawie, za dopłatą za tom BV h, t. j. kwartalnie za 3 tomy K 150. 


we Lwowie: 
t 


Lin- - ñ, kwartalnie 6 kor. 80 hal, z oprawą książek 8 kor. 30 hal. 
| półrocznie 13 „ 60 , S A GAT C A 
T rocznie AW o O A > „ A3EGAZUSĘ 


3 p w Gralicyi z przesyłką pocztową: 
we Lwo wie, Pasaż Hausmana l. 0 kwartalnie 7 kor. 20 hal, z oprawą książek 8 kor. 10 hal. 
3 półrocznie 14 „ 40 , A n Trey aS 
rocznie T Wese 80. , £ 34: — „ABE. -5 
Numera okazowe i prospekta bezpłatnie- 


oraz wszystkie księgarnie i kantory pism. 


eA Z e Poleca bieliznę damską i męską płócienną i Szyrtyngową oraz 

Ma az n POD [Franciszek M artin ciepłą prof. Dra Jägera. Ręczniki, chustki do nosa białe i ko- 
FIRMĄ lorowe, płótna krajowe szyrtyngi i dymki, oraz kompletne 

Towar doborowy! === wyprawy Ślubne. === Ceny niskie! 


Kraków, Rynek główny L.6 (szara kamienica) W niedziele i świętta magazynzamknięty. 


24 : „NOWOSCI ILLUSTROWANE" Nr. 5 


° AET] Tanie czeskie PIERZE 
Ludwik Kowalski ||" "c taae 


Kraków, Sukiennice L. 18 WEG WAKE 


| Brzmi PIERWSZORZĘDNY Mracna 


ZA K ŁAD K RA W IEC K I ad stgony or Szewskiej. Mi sę z 1 białego 
NA ZAMÓWIENIA Skład Teqarków ATW toni Anie oejorzod DET, k Sira ZęLki go 


z poręczeniem trzech ietniem. 
Przyjmuje wszelkie zamiany. 
ZEGARY PENDUŁOWE I BUDZIET. 
Zamówienia z prowincyi uskutecznia odwrotnie, — Posiada 


7 -3 jak puch 

K18 i 24, śnietno białego dar- 
„rE0 Miękk, jak puch K 30 i 36. 
Wysyłka franko za zaliczką, za- 


Jedyny skład ubrań gotowych 


bak na składzie wszelkie biżnterye w złocie i.srebrze. Wyroby RAR i zwrot opłatnie dożwolon 
urwrQDu Kr patryotyczne. — Łańieuszki złote, srebrne, double amer. enedyki Sachse', Lobes N. 265 
"J wy + ajowego. i niklowe. — Reperacyc wykonuje sumiennie w ozņaczo- obok Pilzna, i zechy. 
z r . nym terminie z racznein poręczeniem. 
Kraków ul. Floryańska 7, tuż przy Rynku 


Filia: Lwów, pl. Halicki 7 (gdzie Cent. Kawiarnia) 


`~ Związek katolic. krawców Singera 


Aingera 


. " Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką. ~ |Jednolufki . . od Kor. 26:— 
J'i 6G" maszyna do szycia pubeltówki spe PB 
n À oberty „,.. , 8:50 
najnowsza i naj- do nabycia Pistolety Ratu 4 pe 
znakomitsza tylko w naszych venohvery J non 5— 
Ę 3 3 TE: a aprawy możliwie najtaniej. 
Cierpi Pan na kaszel, brak tchu, wyrzucanie flegmy, kłucie w piersiach maszyna do szycia x składach. Bogkio E O mik 
p i pbicach, ucisk w łopatkach, poty nocne, często zimne ręce i nogi, plucie darmo i opłatnie 
krwią. świszczący i warczący szelest w piersiach, częstukroć silne niere- SINGER Co. Tow. Akc. MASZYN DO SZYCIA A ` 
es gularne bicie serca, połączone z uczuciem bojaźni, niedostateczny sen, złe Kraków, ul. Szpitalna L. 40. F. D USEK 
trawienie ete. to zażądaj Pan natychmiast naszej najnowszej broszury wę” | È j 


fabryka brani 


w Opoćno Nr. 485. 
a. d. Staatshahn. Czechy. 


o 88 stronicach. Dosturczymy ją Pann 


Pan zupełnie darmo. 


Uznane jako najlepsze 


Męski au- * 
» A A > z z; ; ści o re! x 
Broszura ta zawiera bardzo wiele pism dziękczynnych i uznania jakoteż SpecyalnośŚści g um owe kenane? 
doświadczenia i spostrzeżenia, jakie zebrano na przeszło Nowość! „OLLA“ z marką gwarancyjną! Wyrób naj- e portret. 
lepszy! Za tuzin Kor. 2—, 3—, 4—, 5:—, 6—. zki Mic. 
50.000 pacyentach AR 
m Guma reform dla Panów:  , lub 
w ciągu około 30-letniej praktyki. Leczenie metodą naszą przyniosło ty- Za sztukę Kor. 2. Stale do użycia! oem lh 
SA. | ; . z A em 
siącom Ugg aw następstwie zupełne wyzdrowieme, i to tym którzy da E aE SE a N a 
wno już zwątpili o swem polepszeniu i których lekarze już odstąpili. Le- Bud ruski t dak dobrze 
czenie to niema nic wspólnego ze środkami tajemniczymi; jest ono raczej W zamknie] ESA c] NH ai 20 hal. pdący ca 
w tej formie w jakiej obecnie się pacyentom zastosownje wynikiem studyów NASTHerza wj Ki si LA s Ł 4 se 79 gulowany 
wybitnych autorów w dziedzinie fizykalnego sposobu leczenia. Adresować do: - S. Herzog, Wien 17/3, Hernalserstras $ K 3:90 


Na żądanie wysyłam darmo I o- 
platnie katalog ilnstr. zegarów, 
żegarkow, wyrobów jubilerskich, 


4 ji chińsk, srebra, przyborów, na- 
Zakład artyst.-kamieniarski | butawiany | gpa „zebra, przyborów, na 
Warów muzycznych 


Józefa Kuleszy |: nm, Kraków, 2; Zielona 
naprzeciw cmentarza w Krakowie ~ - 


Telefon 759. Moczenie w łóżku. 
posiada wielki wybór gotowych pomni. | Natychmiastowe odzwyczaje- 
ków z piaskowca, granitu i marmuru. | nie. Podać wiek i płeć, Ubja- 
Podejmuje się wykonanie grobowców śnienie bezpłatne. — Institut 


isj i r + Aeskulap Nr. 552 Regens- 
w misjoca i aa prowiacyi E 


5000 marek nagrody 


Kur-Ingtitut „Spiro spero“, Wiederlóssnitz bei Dresden, Schulstr. 185 f. 


prospekta i katalogi Aparaty od Kor, 43 — 
darmo | opłatnie począwszy 


A dla nis mających brody i łysych. 
© h Brodę : włosy można rzecgywiácie w pize- 
ERY. ciąa 5 dni wywołać przez ażycie pra- 
wdziwege duńakiego „Baisnmu Mos" Mło- 
dmi i starzy panowi. i panie używają je- 
tą SiĘ „ Batsame Mos“ do uzyskania bre- 

p dy. brwi i włosów, bo zostało adowodnie- 
nem. że Basam Mos* jest jedynym ôro- 
okiem współczesnej nauki. ktory, w ciągu 
14 dni tak dalece działa ua cebulki 
j włosowe, że włosy zaraz TÓŃć zaczynają 
i „m uieszkodliwość gwarantuje się 
„GŻGli to nie jest prawdą, to zapłacimy 
5000 marek golow hg 
zdemu nie mającemu brody, łysemu, albe 
inającemu rzadkie włosy który używ..ł Bal. 
. BH Mos przez sześć tygodn, bez skutku 
; . 5. Jesteśmy jedyną firmą, która daje 
tego rodzaju gwarancyę. Posiadamy liczne polecenia Taki riin i aadA 
Przed naśladownictwami energicznie aig ostrzega. 
Weaie prób, dokonanych Przezómnie ną pańskim „Balsamie Mos“ mogę pana de- 
mieńć, że jestem zeń nadzwyczaj zadowolony, Już po ośmiu dniach okazał się sna- 
«xny porost włosów. A pomimo, 23 wlosy były jasne i miękkie, były jednak bardzo 


= silne. Fo dwóch tygodniach brodą zaczęła powoli przybierać swój naturalny kolor 
w Galicyi | dopiero wtedy rzucało Aeh aczy nadzwyczaj dodatnie działanie pańskiego bal- 
poczynionych samu. Dzięknjąe Aa Riri, Pozostaj, z szacnnkiem l. ©. Dr Tverg Kopenhaga 


Pakiet „Balsamu Mos“ 5 guldenów, Opakew dyskretne. Przesyła mę za poprzedn. 


P: Anie nistcząc. / 
PEDAL 


OS- J04 I oxp Joy ad 
logoen) fajemAgatu aed KAYA auuosnng 


FDwustronne płyty Pathe niebywałej trwałości 
po Kor. 4:50 i Kor. 2:50 


Ogromny repertuar 
nowych zdjęć 


ód” nadesłaniem należytońci albo zą Zaliczka, Proszę adresować do największego 


PATHÉ FRERES, PARYŻ. ** FILIA: WIEDEŃ L, GRABEN 15. iz UTR Ro at 520) ZEM). 
Wyłączne zastępstwo na zach. Galicyę: $. Grudziński T. Berger, Kraków, ul. Szewska 10. | Poostówki aloży frankować marką I0-balerxową. listy marka 3b-halei sową, 


! Z p Centralny skład elektryczny na Galicyę 
Elektryczność ŚWis chi 


[4 a n 
Wacław Nagórski | Aki komandytowa CE a do stylu i wykonania. — Polecamy wy- 
rób krajowy, galicyjski solidny i tani. 


LWÓW ŻARÓWKI wszęlkich systemów, aparaty do 


gospodarstwa domowęgo i lekar- 


ulica Trzeciego Maja L. 15 skię, bronzy, przedmioty artyzmu. 


iil Pierwszorzędne dekeracye i arządzenie  Milnaciony medalia | żę 5 aż Pod kierownictwem Anton. Horaka, pat c. k. oltcysła policyń 
z ów, al Mikołajska = Ceny «nader umiarkowane. 
TARD POGR/I UI Józefy Hor akowe e myte L 32 fE | Jl Me składy trumien, wieńców ete 


Właściciel i wydawca: Stanisław Lipiński, Za Redakcyę odpowiedzialny: Wacław Lipiński, Klisze z własnego zakładu. Drukiem D. E. Friedieina w Krakowie, 


Telefon 1334. 
FEEL UOJOTOL 


s 


